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W  sira  ie robotniczej
m ̂  yAj •i'SyrawozdMmjLsfepektorów przemysłowych  

za rok 1889).

Sprawozdanie inspektorów przem ysło
wych w yszło z druku i zawiera „pis ich 
działalności w roku 1889, a tak jak po 
przednie jest źródłem  ioform acyj dla każ
dego, komu leży na sercu normalny ro
zwój stosunków ekonom icznych.

Jak zw yk ło , poprzedza sprawozdanie 
wstęp, pióra ins ektora centralnego. Przy 
pominą on w tym wstępie, że w ciągu 
ubiegłego roku weszły w życie dwie u- 
stawy : ustawa o ubezp.eczeniaoh na w y
padek choroby i ustawa o ubezpiecze
niach na wypadek kalectwa, a obie s% 
ogromnym krokiem naprzód na drodze 
uzdrowienia stosunków opołocznych. Na
stępnie p. inspektor centralny wyj iśaia 
że zadanie inspektorów polega przew a
żnie na tem, aby się starał zapewnie ro- 
botnikum dobrodziejstwa ustaw, a zara
zem wspierali pracodawców w w ypełnia
niu obow iązków  nałożonych na nich przez 
ustawy, w ięc pośredniczyli m.ęaoy prt. 
codawcam i a robotnikami i stali się dla 
jednych  i drugich ludżnti zaufania. Za 
dania te rozległe nakładają na inapekto 
rów wielką pracę, dlatego też niektórym 
z nich dodano ju ż  asystentów.

W oiągu roku zwiedzili inspektorowie 
4866 zaL ładów przem ysłow ych, zatru
dniających 256.668 robotn ików ; od po
czątku istnienia tego urzędu zwiedzili 
20.462 zakłady, zatrudniające 1,429 .0 JO 
robotników. L .czby  te przytaczamy, żeby 
dać poznać o ja k  wielkie interesa tu 
chodzi. Usiłow ania, w celu usuwania nie
bezpieczeństw  dla życia i zdrowia, odnio
sły już znaczne skutki, za to pod wzglę
dem bigjeny m ieszkań, pracowni i sy
pialni robotniczych zaledw o rozpoczęła 
nię reform a, zaledw o pierwsze postawio
no kroki na drodze loprowadzenia ich 
do stanu po ludzau m ożliwego. Stan zły , 
niezdrowy musi tę masę ludności gnębić, 
drażnić, prowadzić do zdziczenia, które 
daje się we znaki całem u społeczeń
stw u.

W  ubiegłym  roku odbyli inspektoro
wie 1855 kom isyj, przy otwieraniu no
wych zakładów lub przeistaczaniu da 
'..nych. Cyfra ta świadczy także o zna 
cznym ruchu na polu przem ysłoweia. 
Opinij, na żądanie władz wydali 6725. 
W iele atoli przem ysłowych zakładów nie 
podpada jeszcze pi d kontrolę inspekto
rów, jakoteż dotąd jeszcze  nie zdołano 
togo przeprowadzić śc iś le , żeby o każ
dym ważniejszym  wypadku zawiadamia 
no inspektorów bezzw łocznie. W ypad
ków nieszczęśliwych zapisali oni w n- 
biegłym  roku 8170, z tych w 142 padła 
ofiarą wypadku g ło w a , w 153 oczy , w 
37 twarz, w 836 palce, w 644 r ę c e , w 
168 piersi, w 106 tułów , w 458 nogi, 
w 259 nastąpiło oparzenie, w 86 uszko
dzenie wewnętrznych organów, a w 251 
śmierć — i wszystko to podczas pracy.

Nie są to żarty, bo czy to przypadek, 
czy n ieostrożność, czy złe urządzenia, 
czy  natura przemysłu jest pow odom  —  
w każdym razie jest faktem j że bardzo 
wielka liczba robotników pracuje wśród 
niebezpieczeństw na swój chleb, a na 
potrzeby społeczeństwa. Los tej warstwy 
ludności musi przeto zajm ować społe 
czeństwo i państwo, i chwała Bogu, żt 
ta opieka coraz staje się szerszą i sku
teczniejszą. Między innemi zachodzi na
gląca potrzeba, ażeby ta k , jak  to ma 
m iejsce przy kotłach i maszynacL paro
w y ch , wydane zostały przepisy co do 
obsługi bardzo wielu innych maszyn; 
żeby żądano dow odów  uzdolnienia, a za
razem , żeby przepisy o przyrządach o- 
chronnyoh zostały rozszerzone, obostrzo
ne, wykonywane. Ustawa zabezpieczają
ca przi d wypadkami, ma za zadanie od
szkodować bodaj częściow o za mate- 
r ja h e  straty robotn ika, locz ona nie ma 
siły ochronnej. Pośrednio tylko wpływa 
na t o ,  że pracodawcy więcej dbają 
o przyrządy bezpieczeństwa, ma. ące chro
nić robotnika od wypadków. Praktyka, 
nowe w ynalazki, ustawy muszą w tej 
mierze współdziałać.

Bardzo putrzebna instytucja powstała 
teraz w W iedniu . Jest uią „Tow arzystw o 
muzeum przem ysłowo h igjen icznego-, ma
jące  przedstawiać wszelkie usiłowania, 
m ogące zapobiegać wypadkom. Między 
innemi ma to Tow arzystw o za zadanie 
pouczać robotników o tem , jak  oni sami 
mogą cl ronić się od w j padków. W  pe
wnej fabryce berlińskiej plakatuje za
rząd perjodyczm e doświaduzenia zebrane 
na tem polu, a robotnicy skwapliwie z 
tego korzystają. Pow inno to b y ć  stają 
rubryką w czasopismach dla robotn ików —  
gdybyśm y takie czasopisma gdybyśm y

w OgóljB literaturę dla robotników  posia
dali.

W  ciągu 6 lat urzędowania inspekto
rów w A ustrji. naliczyli oni 14.236 wy
padków, ale ileż ich w ięcej by ło , o ozem 
oni nie wiedzą. M aterjał ten, to źródło 
dla studiów nad odnośnemi oehronnemi 
wynalazaami i dla prawodawstwa. P o 
wstaną kiedyś ztąd nowe rozdziały ko
deksu cyw ilnego i karnego.

Pod względem  roli pośredników odda
ją  inspektorzy wielkie usługi. Dążą do 
tego, żeby nareszcie w każdym zakła
dzie był regulamin i książki robotni
cze, będące wzajemnym kontraktem. Ka- 
żd j robotnik- powinien tak^ książkę 
otrzym yw ać w zamian za sw oje do
kumenty, »arządowi fabryki oddawane. 
Trudno pojąć, że tak konieczna i prosta 
rzecz nie jest dotąd jeszcze wszędzie 
zaprowadzona, a nawet natrafia na opór 
ciem nych prjucypałów . Regulam in, to 
kodeks dla robotn ika; brak kodeksu, a 
więc brak prawa, mus. być powodom 
zatargów. Obie strony muszą mieć d o 
kładnie określone swe prawa i obowiąz- 
k Z e  tego dotąd nie b y ło , jest to je 
dno z ow ych zaniedbań, które wyw ołują 
burze socjalne. Jako pośrednicy występo
wali inspektorzy w 4.348 wypadkach na 
żądanie jedn ej, lub drugiej strony, lub 
z własnej inicjatywy. W  z tych wy
padków pow iodło im się polubowne za
łatwienie. Należy tu podnieść, że pisma 
robotnicze tak niem ieckie, jak i w in
nych językach w ychodzące, są wszystkie 
jednostronne i niezdrowe. D la nich ro
botnik jest tylko ofiarą, n iew olnikiem ; 
mówią tylko o ich pra-wach, a nie m ó
wią w cale o ich obywatelskiem  stanowi- 
sbu, w ięc o nich, jako o stronie, która 
ma obowiązki wzajem ne, a na poditaw ie 
t y  h obuwiązków dopiero prawa-

W ie lce  pożytecznem i okazały się k o 
misje mięszane z robotników i praco
daw ców , które strony zbliżają , sprawy 
wszelkie wprowadzają na drogę lojalnej 
dyskusji i kompromisu. Ztąd można wno
sić, że i Izby  robotnicze stałyby się 
także dodatnim, konserwatywnym czyn
nikiem.

Bezroboei było  6 9 ; przeważnie aa do
brej drodze zostały usuuięte. O przekro
czeniach ustaw i przepisów z obu stron, 
złożyli inspektorzy władzom 200 rapor
tów odnoszących się do czasu pracy, do 
spoczynku niedzielnego, do pracy kobiet 
i dzieci, do terminatorów i t. p. Zwracają 
oni zwłaszcza uwagę na to, że przeło 
żeństwa stowarzyszeń rękodzielniczych 
(cechów ) bardzo m ało o to °ię troszczą 
ozy ustawy i przepisy są wykonywane, 
a rękodzieł wiele wcale dotąd mspekto- 
om nie podlega. Działalność tych prze 

łożeństw , starszych, >ako władzy bezpo
średniej, pochodzącej z łona Samych że 
rękodzielników m ogłaby i powinna być 
najskuteczniejszą — a jest niemal żadną. 
Powin y one zapewnić przyszłość, czu 
wać nad losem i nauką terminatorów, 
lecz tem wcale się nie zajm ują, na wła 
sną swoją szkodę i swoich następców. 
Robotnicy do sadu rozjem czego stow a
rzyszeń nie chcą się udawać, gdyż nie 
mają (i słusznie) zaufania, nie mogą 
się doczekać wyroku, z góry są przeko
nani, że będzie on (jeżeli wogóle będzie) 
stronniczym.

Bardzo ważne powstały w W iedniu 
dwie jeszcze instytucje, które i u nas za
prowadzone b y ć  powinny : Jedną z nich 
jest centralny związek dla umieszczania 
terminatorów, który umieścił w ciągu ze
szłego roku 2018 uczniów i czuwa nad 
mmi. Pom iędzy tymi terminatorami by ło  
44 z G alicji. Urządzono toż gospodę, ro
dzaj schroniska dla zgłaszających się ter
minatorów. W  wielu fabrykach zaprowa
dzi! ten związek specjalne szkoły, a nau- 
czycielan ■ są werkniajstrzy. Oto praca 
dla przyszłości.

Drugą zaś instytucją jest Stowarzysze
nie dla pośredniczenia i dostarczania r o 
boty dorosłym  robotnikom . D ostarczyło 
ono w zeszłym  roku 2982 miejsc. Z g ła 
szają się do niego tak pryncypałowie, jak 
i robotnicy. W  Bernie otwarto już filję 
tego stowarzyszenia. Robotnik nie traci 
czasu na szukanie m ie jsca , pryncypał 
w ie gdzie znajdzie robotników.

Stowarzyszenie wiedeńskie dla oświaty 
ludu zakłada dla robotników bibljoteki, 
czytelnie, rozszerza dobre książki, a p o 
pyt o te książki ze strony robotników i 
robotnic jest ogromny. W iele  robią nie
które zakłady fabryczne pod względem 
m ieszkań; otwierają szkoły gotowania i 
utrzymywania domu dla córek i żon r o 
botników. Podniesieni uzdolnień i m o
ralności kobiet z warstwy robotn iczej, to 
jeden  z najdonioślejszych warunków do
brobytu i pokoju.

Oto szkic sprawozdania inspektorów, j dra Mirkowa i pułkownika K issow a. O -1 oskarżenia, w których działalność obwi
które- szczegółow o niebawem omówimy.

Proces Panicy.
(Ciąg ilulszy).

Po odczytan.n akitf -lOtkarżenia , try
bunał zarządza krótką przerwę. O godz.
3 popołudniu rozpoczęło się badanie Pa
n icy, który ośw iadoza, że Kiseow, ko
mendant son jsk i, we wrześniu 188«l r. 
ośw iadczył m u, iż coś się stać musi. 
K iedy książę Dołgorukuw  do Sofji przy
by ł, Panica udał się db Kissowa, ażeby 
dowiedzieć sie o powodach wyjazdu 
księcia i przybycia D ołgorukow a ; K is
sów jednak nie umiał mu dać objaśnień 
U dał się w ięc z drem Mirkowem do 
Dułgorukow-n, w tej samej spranie. D oł- 
gorukow zapewnił, że książę Ferdynand 
już ni3 powróci. Kiedy się jednak pó
źniej pokazało, że wróci, Kissów pow ie
dzia ł, iz go każe za powrotem na dwor
cu kolejow ym  aresztow ać; przed samym 
dniem przybycia jednak ośw iadczył, że 
całą sprawę odroczyć należy i polecił 
Panicy, żeby w tym duchu m iędzy ofi- 
cer<>m. agitował Zam ach miał być w y
konany 12 stycznia p o i  kierunkiem Kia- 
s o w a ; on to zmusił P a n icę , żeby czu 
wał nad księciem  i Jtedził każdy jego 
krok. Panica zaś sam nigdy nie groził 
okupacją rosyjską. Jenerał Dom ontowicz 
miał przybyć w charakterze ajenta, a 
nie gubernatora. G dyby by ł znał za
miary K issow a, P aoića  usunąłby się 
niezwłocznie. Prokurator zapytuje go, 
dlaczego w yjeżdżał do Giurgewa na spo
tkanie z sekretarzem rosyjskiego posel
stwa w Bukareszcie Y iliam ow em  P j anica 
odpowiada, że przybył na wezwanie, nie 
wiedząc co mu Yiliam ow miał powie
dzieć. Przysyłano mu korespondencję 
szyfrowaną, ale sam uje m ógł je j zrozu 
m ieć, bo nie miał do niej klucza Z  Ka- 
łubkow em  korespondował w nieresach 
handlow ych; czok na 20.000 by ł od nie 
go, chodziło o otwarcie składu w Sofji. 
Korespondencji Kałubkow a z Jacobsohnrm  
nie znał. Na kilka pytań wzbrania się 
dać odpowiedzi. W ed łu g  jeg o  rozumie
nia , plan spisku polegał na tem , żeby 
obalić księcia, utw orzyć mięszany gabi
net i zarządzić nowe w ybory. Rosja 
nie miała do tego być woale wmięszana. 
G dyby cLciała przysłać drugiego K aul- 
b a rsa , sam Panica pierwszy g łosow ałby 
za tem, żeby pow ołać napowrót ks. Bat- 
tenberskiego. Zeznania R izow a są nastę
pujące: O planach Panicy me wiedział 
nic , słyszał tylko , jak  Panica głośno, 
przed nikim się m ekryjąc , nawet przed 
ministrem wojny ośw iadczył, że ma za 
miar księcia obalić. R izow  nie składał 
ka. Ferdynandowi przysięgi na wierność. 
Oskarżony Tatów  także nie wiedział o 
iuczem . Czawdarow zeznaje, że 10 sty 
cznia Panica powiedział m u , iż Rosja 
w marcu kraj zamierza okupow ać, i że 
wszyscy m ajorowie należą do spisku. 
Panica mówi! mu wtedy, żo na czele 
sprzysieżenia stoi Kissów.

Dnia 21 maja rozpoczęto rozprawę o 
godz. 9 rano. Arnaudow i R izow skarżą 
się na złe  postępowanie z nimi w w ię
zień.u. Arnaudow przez 36 godzin nie 
dostał nic do jedzenia, ani do picia. R i
zow tak samo, tylko do tego przez trzy 
dni nie miał woale łóżka. Arnaudow za
przecza wszystkiemu i o niczem uio wie 
dział, korespondencję prowadził handlo
wą, bo w r. 1887 był jedynym  ajentem 
handlu win Kałubkow a Arnaudow w 
śledztwie czynił zeznania ważniejsze, w 
toku rozprawy cofa je . Dziennikarz R i
zow przyzuąje, że raz pożyczył od Pa
nicy luOO franków. Popołudniu badano 
K a łu bk ow a ; zeznaje, że jest niewinny, 
nie prowadził żadnej korespondencji w 
sprawie rew o lu c ji; jego  listy miały za 
treść sprawy czysto kupieckie. Przed 
przesłuchiwaniem świadków, ad w ok aci: 
Manow i Makedoński zakładają protest 
przeciw ko odbieraniu świadectwa od ma
jora  Kutinozewa, który był przewodni
czącym  komisji ś le d cz e j; trybunał w isto
cie usuwa Kutinozewa z listy św iadków. 
Pierwszym świadkiem jest burmistrz so- 
fijski P etkow ; ośw iadcza, że Pantelej 
Kissiuow przyszedł do niego, ale tylko w 
celu zasiągnlenia inform acji o śmierci 
n iejakiego Angi Iowa i prosił go o wyda 
i e rozporządzeń w sprawie pogrzebu. 
0  liczem więcej nie wie,

iw iadek Kolew , by ły  służący Panicy, 
zeznaje, że opuszczając mieszkanie w 
nocy 11 stycznia z Panioą i innymi, 
nio wiedz.at dokąd idzie. Żona Panicy 
prosiła mężą, żeby nie b y ło  rozlewu krw i.

skarżony porucznik R izow  pyta się, czy 
przypadkiem Stambułów nie dał K olew o- 
wi 400 franków za to, żeby takie zezna
nie złoży ł. Prokurator żąda, żeby przy 
wymiarze kary na Rizowa to uważać za 
okoliczność obciążającą. K ałubkow  oświad 
cza, że K olew  m ówił, iż ma, za to ze
znanie dostać jakąś posadę. K olew  m ó
wi dalej, że Arnaudow nie był uzbrojo 
uy. Panica przykazał świadkowi żeby 
nic nie m ówił o tem, co będzie słyszał, 
ale ponieważ nic me widział i nie, nic 
słyszał, w ięc i tak m ówić nie może. Dr 
Mirków zeznaje pod przysięgą : „ W  nocy 
z dnia 11 stycznia odbyło się zgroma 
dzenie m edycznego Towarzystw a, po któ- 
rcm dwudziestu jago członków  udało się 
do kawiarni Paszanowa. Był tam także 
Panica ; dużo pil. Mirków zabawił w ka
wiarni pół godziny, poczem  w rócił do 
domu. O drugiej nad ranem obudzili gu 
R izow  i Panica i *.musUi go, żeby napi
sał iist do pułkownika Kissowa u smu 
tnem położeniu Bułgarji eic. Panica i 
obaj byli pijani. D r. M irtów  nigdy z P a - 
nicą nie miał bliższych stosunków D oł- 
gorukowa odw iedzał, alt? o polityce z nim 
nie m ów ił. Kissowa prosił, żeby wiado
my list zniszczył. N ie chcia ł bowiem  
rozgłaszać sprawy ; uważał ją  za burdę 
po pijanem u zrobioną- .

Pułkownik Kissów, aiezaprzysiężony, po
w iada: „O budzono mnie i powiedziano,
że Panica ma do mnie ważny interes. 
K iedy w szedł, zauważyłem , że był zu- 
pbłnie pijan^. Zaproponow ał mi, żebym  
oo ją ł komendę nad armją i oddał mi list, 
którego nie m ogłem  przeczytać, tak n ie
wyraźnie był pisany. Żądał odemnie, że 
bym z mm szedł do Stam bułowa i że 
bym  go  wezw ał do pogodzenia się z R o 
sją. Zabroniłem  dalej m ówić Panicy, gro
żąc mu aresztowaniem. K iedy Panica 
odszedł, położyłem  się znowu do łó ż k a ; 
później jednak obudziły się we mnie po 
dejrzenia, ubrałem się i poszedłem  do 
straży pałacow ej. Spotkałem  Kutinozewa 
i poleciłem  mu, żeby by ł ostrożny, choć 
on i tak zresztą Panicy nigdy nie wie 
rzył. Następnie odbyłem  inspekcję wszy - 
stkich koszar i znów powróciłem  do stra 
ży pałacow ej. Przyszedłszy do domu zna
lazłem list od K ukuczew a zawiadamiają
cy mnie, że wszystko w jak  największym  
porządku. Nazajutrz zawiadomiłem o tem 
wszystkiem ministra w ojny, który wpraw 
dzie nio brał rzeczy poważnie, ale p o le 
cił mi zarządzić śledztwo. Zaw ezw ałem  
więc Panicę i zapytałem  go, czy po 
twierdza w szystko to, co do mnie m ów i: 
w nocyP On zapewniał, że za to odpow ie
dzialności przyjąć nie m oże, bo  by ł p i
jany. Dnia 18 stycznia minister wojny 
polecił mi aresztow ać Panicę. O przyby 
cip DołgorukuWa nio nie słyszałem . Po- 
czem na żądanie prokuratora opróżniono 
salę, przez 20 minut przesłuchiwano K is  
sowa p rzy  drzwiach zamkniętych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

cę i resztę uczestników mniemanego spi 
. . . sku. Osobliwą sprzecznością a nawet po-

[N ic  uio wiedział o tem , co się działo u iprostu  głupotą odznaczają się te punkty

Wiadomości polityczne.
Rosła o ]trocesie Panicy.

Każdy dzień rozpraw w sofijskiej sali 
sądowej przynosi nowe piękne szczegóły  
do historji „o p :ek i“ Roaji nad „bratnie
m u , słowiańskiem i ludami. W ob ec  całej 
E uropy haniebnie skom prom itował się 
rząd petersburski. Prooes Panicy-pijanicy 
stanowi ostateczny cios w polityce buł 
garskiej, j«.ką dotychczas prowadziła R o 
sja ; bardzo prawdopodobne jest to, co 
powiadają, iż w zamian za to, że proku
rator nie wy wlecze wszystkich . . .  „n ie 
pięknych rzeczy* R osji przed forum pu
bliczne, gotowa jest nawet zrobić n a j
większe i ostateczne ustępstwo : nie sprze
ciw iać się zatwierdzeniu ks. Ferdy nanda. 
Dzienniki jednak rosyjskie nadrabiają 
miną i ze zw ykłą bezczelnością umie- 
szczają takie naprzykład artykuły, jak  
ten, który umieszczamy poniżej w dosło
wnym przekładzie z petersburskiego 
Swieta.

„N ajw ybitn iejszą kwestją w B ułgarji 
jest proces m ajora Panicy, m ający się 
toczyć w tych dniach, gdyż ua prośbę 
obrońców  został do czasu odłożony. 
Sprawa powyższa, nader głośna, stanowi 
prześliczną ilustrację Koburgiady i po
rządku łotrow skiego w Bułgarji. O bszer
ny, lecz nader zawile zredagowany akt 
^skarżenia, wystawia rzecz w tem  św ie
tle, w jakiem  ją  widzi Stambułów, i o 
to samo co  i Stam bułów, obwinia Pani-

nionycb przedstawiona jest w związku z 
podżeganiem i agitacją wychodzącą ze 
strony R osji. Ów niczem nie dow iedzio
ny wym ysł jost najlepszym dowodem 
bezzasadności ca łej sprawy. W  podżega 
nie R osji nie uwierzą nawet najbardziej 
naiwni. N ieprzychylna w ielce prasa w ie
deńska ironicznie odzyw a się o tym m a
newrze oska iiycie li, a jednocześnie Frem- 
denblatt wprost napada na Stam bułowa 
za brak taktu, jaki może podkopać zau
fanie nietyiko jego, lecz i tak drogle- 
;o 'A ustrj: Fer ynanda E obucskiego.
Należy wyznać, iż bez względu na sy 

stem terroryzm u, ciążjoy  u staw iczn i 
nad nieszczęsną Bułgarją, powożenie tam
tejszego pseudo-rząJu n ie ty ik o , że nie 
utrwala s:ę, ale chw ieje się coraz wię
c e j, czego dowodzą sztucznie wy w oły wa 
ne sprawy w rodzaju sprawy Panicy 
Prawda, że tonący chwyta się brzytw y, 
ale btzytw a, której się chw ycił pseudo- 
rząd bu łga 'sk ;; je st bardzo ortra z tego 
powodu, iż z punktu widzenia prawnego 
przestępstwo, o które obwiniają Panicę, 
nie pociada jedn ego warunku, a miano- 
w .eie — legajności tej w ładzy, którą 
Panica chcia ł obalić. Jak wiadomo, Buł- 
jarja  jest państwem lennem i w edług 
traktatu berlińskiego księciem  bułgarskim 
m oże b y ć  tylko osoba zatw ierdzona, ja 
ko suweren r rzez sułtana i inne wie kie 
m ocarstwa. O w ego zatwierdzenia, jak do
tąd książę K oburski nie otrzym ał, dlate
go też jest tylko oam ozw ańcem ; prawo 
zaś ma na w zględzie jodyn ie  zamach na 
legalnych monarchów W  każdym razie 
ze sprawy Panicy, która się w tych 
dniach ukończy, partja Stam bułowa nie 
os ągnie żadnych korzyści*.

Z  parlamentu niemieckiego.

Dnia 21 maja była  na porządku dzien
nym interpelacja wolnom yślnego posła 
Bam bergera w sprawie ustawy o w y
mierzaniu kary skazanym wyrokiem są
dowym . T ak interpelant, jak  inni muwcy 
skarżyli się, że kary za przestępstwo 
prasowe i polityczne wymierzane bywają 
w sposób niejednolity, a często nader 
ostry. Rząd R zeszy powinien przeto w pły 
wac. odpowiednio na poszczególne rządy 
związkowe. Socjalny demokrata, p. Ge 
yer i dr. Wbndthorst przytaczali przy
kłady na dow ód, że rząd z przestępcamr 
z politycznym i gorzej się obchodzi, aniżeli 
pospolitym i zbroduiarzami. Sekretarz u- 
rzędu sprawiedliwości Rzeszy ofcwi&dczył, 
że rząd przygocowuje projekr do uscawy 
o sposobie wymierzania kary, ale przed
stawi go parlamentowi dopiero później. 
Projekt bowiem  uw zględniać musi różne 
ok o liczn ości, jak  koszta i t. p. Nadto 
należy dokładnie określić charakter prze
stępstw politycznych Przeciw  poszcze
gólnym państwom związkowym  rząd R ze 
szy nie może występować.

Z  korni*'/', wojskowej parlamentu nie
mieckiego.

Minister wojny bronił dn. 21 b. m. 
w komisji w ojskow ej parlamentu nie
m ieckiego projektu rządow °go o p o 
większeniu armji stałej o 18000 ludzi. 
M ówca sądzi, że ob o„ią zk ieu i rządu je st , 
dążyć do uzbrojenia wszystkich zdolnych 
do noszenia broni m ężczyzn. To , tylko 
zapewni państwa bezpieczeństw o, środk i 
połow iczne spowodują tylko Francję do 
odpowiedniego powiększenia swej armji, 
co znów zmusiłoby rząd niem iecki do u 
czynienia tego samego u siebie. W  ten 
sposób współzawodnictwo nie m iałoby 
końca. Pow iększenie armji o 18000 lu 
dzi, je st tylko puczątkiom reform  w o j
skowych. Pogotow ie wojenne bowiem  
należy pom nożyć w ogóle o 55000 ludzi. 
Obecnie należy wstawić w budżet 100 
m iljonów, ja k o  kredyt jednorazow y a 
18000 marek rocznie na wydatki stałe. 
M niejsza kwota by łaby  bezwarunkowo 
niedostateczna. P o  stronie wniosków stanął 
naturalnie komisarz R zeszy pułkownik 
V oge l von Falkenstein, który ośw iadczył, 
że czasu służby nie można o cały  rok 
skracać, bo w płynęłoby to niekorzystnie 
na ja k ość  armji, ja k  tego dowodem  nie
powodzenie wojsk połudm ow o-niem ieckich 
w r. 1866. Nadto pow iększyłyby się z 
powodu skrócenia służby wydatki na 
w ojsko, ponieważ w ypadłoby w celu u- 
łatwlenia szybkiego wykształcenia rekru
tów, pom nożyć znaoznie liczbę oficerów i 
podoficerów . Jedynie przez udzielanie 
dostatecznie w yew iozon jm  żołnierzom 
stałego urlopu, można przeciętny czat 
służby ograniczyć do 2 i pół roku. Prze
ciw  powyższym  wywodom  Wystąpiło k il
ku m ów ców , dom agając się mianowicie 
skróceniu o rok czasu służby i dow o
dząc, że przez powiększeniu rocznego



KURJER POLSKI, dni* 24 Maj* 1890 r. Nr. 142.

poboru, stała armja znaczniej się pow ię
kszy, aniżeli to obliczają reprezentanci 
rządu, co  też większe za sobą pociągnę
łob y  wydatki. Nadto żądał wolnomyślny 
poseł R ichter, aby zniesiono przyw ileje 
dla oficerów szlacheckiego pochodzenia i 
nie odmawiano żydom  przyjęcia do k or
pusu oficerskiego.

Ogólne Zgromadzenie członków Tow. 
Ubezpieczeń i Wzajemnego Kredytu.
Zgromadzenie członków Towarzystwa 

ubezpieczeń i wzajemnego kredytu odbyło 
się onegdaj w wielkiej sali Towarz. wzaj. 
ubezpieczeń. Po zagajeniu posiedzenia przez 
wiceprezesa Tow. p. Zygmunta Dembow
skiego, który w gorących słowach podniósł 
zasługi ś. p Artura kr. Potockiego, a na 
stąpnie z zadowoleniem stwierdził, &e rok 
29 istnienia Tow . do szczęśliwych zaliczyć 
wypada —■ odczytał p. Mrasek protokół 
z ostatniego ogólni go posiedzenia, który 
też zebrani przyjęli do wiadomości. Z ko
lei referował hr. Józef Męciński sprawoz
danie Rady nadzorczej z czynuości jej do
konanych za czas od 1 kwietnia 1889 do 
31 marca 1890 r.

Sprawozdanie poświęoa gorące wspom
nienie i. p. Arturowi br. Potockiemu, nie
ocenionemu prezesowi instytuoji, a dulej 
wykazuje ciągły a rzetelny rozwój T ow a
rzystwa, dzięki współdziałaniu dyrekcji.

W  dziale ogniowym czysta pozostałosd 
wynosi kwotę 611.758 złr., co czyni 2 7 %  
zwrotu dla członków. W  przeciągu ostat
nich 5 lat, liczba polis wystawionych zwięk
szyła się o 55.000 sztuk, wartość ubezpie
czeń wzrosła o 60 miljonów, zalicaka o
200.000 złr., a zwroty wypłacone w tem 
pięcioleciu wynoszą około 1 ;/g miljona złr. 
Fundusz rezerwowy dosięgną! cyfry
2.188.000 złr. Sprawozdanie z uznaniem 
wyraża się o działalności wzajemuej insty
tucji reasekuracyjnej w Wiedniu, którą do 
życia powołał zasłużony dyrektor T ow a
rzystwa p. Henryk Kieszkowski, niedawno 
odznaczony wysokim orderem przez Cesarza.

W  dziale gradowym korzystają w tym 
roku członkowie, asekurowani od lat pię
ciu, ze zwrotu w wysokości 5 % . Fundusz 
rezerwowy wzrósł tuta, do sumy 529 616 
złr.

W  dziale ubezpieczeń na żyoie rezul
taty, mimo znacznej śmiertelności w r. ub. 
są dośd pomyślne, zw.oty bowiem w dziale 
ubeapioozeń pośmiertnych wynoszą 14% , 
a w dziale zabezpieczeń na dożycie 6 % , 
czyli tylko o 2 % względnie 1 %  mniej, 
niż w roku ubiegłym.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda
nia, zgromadzenie przystąpiło do wyboru 
prezesa Towarzystwa. Jak wiadomo wy 
branym został 14 głosami przeciw 9, 
p. Zygmunt Dembowski, który w pięknyoh 
słowach podziękował za zaufanie, jakiem 
go zaszczycono.

Poszukiwanie religji.
W e Francji, owym kraju rewoluoyj i co 

raz nowszych pomysłów w każdej dziedzinie 
pracy ludzkiej, spostrzegać się daje obecnie 
prąd, który nazywają niektórzy wstecznym, 
a k tó i j jest tylko objawem tęsknoty duszy 
człowieka do nieśmiertelności. Pisarze głębsi 
zaczynają zastanawiać się nad kierunkiem 
religijnym świeżych dążności literackich, 
nad mistycyzmem, jaki powszechnie stwier 
dzid można. Przed kilku dniami zabrał w taj 
sprawie głos znakomity krytyk-impresjoni- 
sta, Juljusz Lemaitre, roztrząsający kwestję 
bardzo ciekawej natury a dotycząc", wła
śnie owego poszukiwania religji pośród in
teligencji francuzkiej, żyjącej trochę po po- 
gańsku. „O ni są zaniepokojeni przecież" —  
mówi Lemaitre. Oni oznacza tutaj młodych 
ludzi piszących, którym leży na sercu do 
bro najnowszego pokolenia. Od czaBU do

czasu, de Vogue, La/isse, Bourget, Desjar- 
dins badają duszą młodzieńczą i mówią nam
0 jej chorobie:

—  O, gdybyście wiedzieli, jakie te dzieci
są poważne! Jak pogardzają pokoleniem 
pozytywistów, którzy ich poprzedzili! jak 
pragną wiary gorąco! . .

Pisarze ci opowiadają nam o głębokim 
mistycyzmie młodych ludzi, odrywających 
się powoli od świata i szukających ukoje
nia w rozpamiętywanin postulatów życia.

Są między nimi wyznawcy św. Franci 
szka z A syżu , Fra A ngelica, Dantego 
Są dalej lbseniści, którzy za myślicielem 
norwegBkim potępiają faryzeim i odkry 
wają prawa indywiduum pojedynczego, prze
ciwne wymagauiom społeczeństwa. Są zwo 
lennicy Tołstoja, pełni religji ludzkiego 
cierpienia; dla nich romansopisarz rosyjski 
jest po proBtu wynalazcą nowej ewangelji. 
Ostatni jednak romans Tołstoja musiał ich 
trochę zawstydzić, gdyż sens moralny So
naty Krełt&ermpskiej nie odpowiada tenden 
cjom małżeńskim pokolenia, praguącego czy 
stej ideji sakramentalnej w akcie połączenia 
dwojga ludzi.

Są następnie buddyści —  ciekawi bar
dzo w końcu X I X  wieku, i to w Paryżn. 
Testto, zdaje się moda, mająca wielkie po
krewieństwo z „japońszczyzną" umeblowa 
nia salonów. Niejaki Loyson propaguje se- 
mityzm z wielkim apostolskim zapałem. 
Twierdzi, że żydzi jako naród znikną — 
a na miejscu osobistego Mojżesza powsta
nie rodzaj „żyjącego deizmu", który, we
dług mniemania apostoła, zastąpi wkrótoe 
katolicyzm i protestantyzm.

August Vacquerie, publioysta i literat, 
pamięta niejedną burzę. Rozpocząwssy za
wód publiczny za czasów Ludwika Filipa 
w Le GJobe. i w La Presae, był w 1848 r. 
redaktorem L ’Avinement du peuple. Prze
ciwnik Napoleona III dostał się z całą .■e- 
dakcją do kozy. Nie chcąc się narazić na 
dalsze prześladowania, poszedł na dobro
wolne wygnanie na wysepkę jersey , gdzie 
przebywał przez lat 20, aż do roku 1869. 
Po powrocie, założył w Paryżu dziennik 
Le Rappet, który dotąd prowadzi. Oprócz 
zawodu publicystycznego, uprawia on niwę 
poetyczną, a także pisze dramaty. Muza 
jego lubi zagłębiać się w rozpamiętywania 
mistyczne. Poemat Vacqueri’ego Futura, 
zawiera w sobie pierwiastki religijne i to 
stanowi jego oryginalność. Futura jest cór
ką H elen / i Fausta, tj. sztuki starożytnej
1 nowoczesnej myśli. Faust i Futura prze
biegają świat, niosąc prawa ludziom, zwia
stując im dobrą nowinę. Wypowiadają woj
nę tyranowi, zwyciężają go i na śmierć 
skazują, uwalniając go następnie. W  koń
cu ogłaszają p inowanie sprawiedliwości i 
powszechnego braterstwa. Religja ta jest o- 
statecznie w swej negacji wolterjanizmem, 
w swych twierdzeniach zasadą Ronssa. Że 
jest religją, można sądzić z tego, że p o 
siada właEne dogm aty; każe wierzyć w 
prawdy. Sakramentem w tej religji jest 
czytanie. Znakiem charakterystycznym jest 
tutaj druk. Czcionkami walczą żołnierze 
wolności przeciwko pretorjanom. Wszystko 
to odznacza się tajemniczością. Zdaniem 
Lemaitre’a nie można bezwzględnie chwa
lić druku, bo rozsiewa nieraz kłamstwo i 
złe ziarna. Ale August Vacquerie nie wąt
pi o wielkiem dodatniem znaczeniu druku. 
Lemaitre, soeptyk, zazdrości mu tej wiary... 
Religje Vacquerie’go uważać można za ro
dzaj deizmu rewolucyjnego a optymisty
cznego.

Należy podziękować autorowi poematu Fu
tura- Złośliwi twierdzą, że książka ta przy 
pominą bardzo szereg artykułów, umie
szczonych w dzienniku Sibcle (kiedy nim 
raądził Veuillot). Lemaitre uważa zarzut za 
bezpodstawny i mówi, że właśnie prostota, 
szczerość i naiwn .ść utworu podnosi jego 
wartość i daje mu cenę niemałą. Po nad 
poematem, unosi się woń, pełna aromatu, 
świadcząca o duchowym nastroju pisarza. 
który wierzy w swoje apostolstwo i wkłada 
w utwór eałą treść swej jaźni!

Dawniejsi krytycy odróżniali mistycyzm 
pogański od chrześcijańskiego mistycyzmu.

W  poemacie Futura  tkwi pierwiastek, ja
kiś niewinny i elementarny. Bądź co bądź 
przebija się tutaj głębokie przekonanie, 
płynące z wnętrza wierzącego w sw» ideę 
pisarza.

Oto szereg relig ij: starych, młodych i
wskrzeszonych. Jaki między niemi zrobić wy 
bór? Rozplątywać tej gmatwaniny nie bę
dziemy, bo nie zamierzamy polemizować z 
widmami zachwianych umysłów. Trzeba 
tylko pamiętać o tum, że prąd mistyozny, 
któryśmy nazwali poszukiwaniem religji, 
dowodzi, iż francuzkiej inteligencji nie wy 
starcza jut nauka materializmu, iż serce 
woła o swoje prawa. Jeszcze chwila a 
usłyszymy wielki okrzyk : Galilee vi.r.isti!
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* Namiestnik powrócił z wyoieezki do 
Kołomyji i Horodenki, a wczoraj wyjechał 
do Wiednia.

* Poranne wydanie onegdajszego „D zien
nika Polak." zostało skonfiskowane za omó
wienie mowy ministra Zaleskiego, wypowie 
daianej w Izbie panói .

* W Gaz. Narodowej czytam y: P. Edm. 
Naganowski z Londynu, bawiący czasowo 
we Lwowie, zamieszkały przy ulicy Kra 
szewskiego 1. 1, zabawi tu jeszcze do 26 
b. m., następnie zaś wyjedzie w okolice 
Gorlic i Kołomyi w celu bliższego zupo 
znania się z naszym przemysłem naftowym.

* Sprawa zamiany gruntów na placu 
Halickim między gminą m. Lwowa a skar 
bem państwa, jest na dobrej drodze.

* W e Lwowie kiełkuje między piekarza
mi myśl urządzenia ponownego strejku. Oto, 
co o tej sprawie pisze „Dzień. Pol." :

„N ie minął jeszcze rok od strejku p ie 
karskiego — prawdę mówiąc —  wcale nie 
dał się dotkliwie uczuć mieszkańcom Lwo
wa, a juk znowu czeladnicy piekarscy za
czynają się burzyć i okazują ohęć do uroą 
dzenia nowego strejku. Obecnie zażądali 
oni 24-godzinnego odpoozynku niedzielnego, 
a to od godziny 6 rano w niedzielę do go
dziny 6 rano w poniedziałek. W  takim ra 
zie miasto byłoby pozbawione świeżego p ie 
czywa i musielibyśmy się zadowolić pieczy
wem, wypiekanem przez pokątae piekarnie 
żydowskie. Majstrowie zgodzili się na od
poczynek niedzielny, trwająoy jednakże od 
godziny 4 rano w niedzielę do godziny 10 
wieczorem. Niestety, ozeladnicy odrzucili tę 
propozycję, obstając przy 24 godzinnym wy- 
poozynku. Wielkich piekarń istnieje we 
Lwowie 18 i te głównie zaopatrują miesz 
kańców w pieczywo. Oprócz tego, jest oko
ło 84 małych piekarń i sporo pokątnych 
piekarń żydowskich. Dłuższe pertraktaoje, 
w któryoh interwenjowali starszy radca ma 
gistratu p. Strzelbickii inspektor przemysłowy 
p Nawratil. nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Jak wieść niesie, do obstawania 
przy żądaniu 24-godzinnego odpoczynku 
niedzielnego nakłaniają czeladników maj 
s trow ie ... minorum gentium, bowiem sami 
z kilkoma ohłopakami wypieką przez noc 
z niedzieli na poniedziałek z łatwością 
bez pomocy czeladnizów pieczywo i zrobią 
na tem dobry interes. Piekarnie wielkie, 
z wyjątkiem „karlsbadzkiej", zgodziły 8ię 
już na 24 godzinny wypi.czyneL, trwający 
od soboty godziny 12 w nocy do godziny 
12 w nocy w niedzielę. Również przyjęto 
i ten warnnek, aby liczba czeladników była 
powiększoną. Z tego wynikałoby, że czela
dnicy wygrali. Zdaje się jednakże, że zwy
cięstwo długo nie potrwa, a pociągnie za 
sobą upadek większych piekarń; jeżeli zaś 
one upadną, straci zarobek kilkudziesięciu 
czeladników, a piekarnie żydowskie staną 
się wtedy panami sytuacji. Już obecnie w 
poniedziałki krążą po domach małe paupry 
żydow skie, roznoszą* y świeże pieczywo. 
Czeladnicy piekarscy są obecnie wcale do
brze płatni, gdyż płaca ich tygodniowa wy 
nosi 14 do 16 iłr., nie wliczając w to po
bieranego i  piekarni pieczy wa (boclienek

dziennie). Mieszkańcy muszą mieć w ponie
działki świeże pieczywo, a jeżeli nie do
starczą im tego ohrześcijańskie piekarnie, 
ubytek powelają piekarnie żydjwskie, stra 
cą saś majstrowie a i  nimi także czeladni
cy piekarscy. Odpoczynek niedzielny prze 
to niechże będzie w ten sposób uregulowa
ny, aby nie tracili na tem ani nasi pieka
rze, ani nasi czeladnicy".

KURJER PROWINCJONALNY

* Z Mielca donosi nam dnia 22 maja 
pleban tamtejszy, wielebny ks. Józef Knu- 
telski, że najprzew. k biskup Łobos prze 
słał nowonawróconej rodzinie Siabusów 
tylko swe błogosławieństwo. Udzielanie a 
probaty małżeństwu, zawartego u  judai 
zmie, jest według praw kanonicznych zu
pełnie zbyteczne.

* Tereblestie dnia 20 maja. — Dzięki 
sąsiedztwu z Rumuują, cywilizowana B u
kowina nasza od czasu do czasu bywa je 
szcze polem popisu dla zorganizowanych 
band zbójeckich, które, kryjąc się w gó 
racli i dziewiczych kniejach prowadzą owe 
rzemiosło, jak za czasów Rinaldiniego. Dnia 
18 b. m. władze rumuńskie zawiadomiły 
komendę żandarmerji w Tereblestie (pow 
serocki), że banda zbójców, pozostająca 
pod przewodnictwem jakiegoś specjalisty z 
klasy inteligentnej i posiadająca w swem 
gronie kobiety, również pochodzące ze sfer 
inteligentnych, przekroczyła granicę buko 
wińską i ukryła się prawdopodobnie w le 
sie pod Synowcami. Zandarmerja zarzą
dziła niezwłocznie ooławę, w której przy 
jęli udział wszyscy zdrowi mężczyźni siół 
Tereblestie i Synowiec. Przetrząśnięto cały 
las synowieoki, jednaa. bez dodatniego re
zultatu , nigdzie bowiem nie znaleziono 
śladu zbójców. Obława jednak ma być po 
wtórzoną, ewentualnie ma odbyć się p o 
szukiwanie w lasach sąsiednich.

* Czerniowce dnia 20 maja. —  Dr. An 
toni Elster, prof. zwyoz. filozofii na w y
dziale filozoficznym w Czerniowcaoh miano- 
wauy został profesorem dla wszeebnicy w 
Bonn. W  ogóle profesorowie wszechnicy 
tutejszej zniechęoeni martwotą naukową i 
brakiem słuchaczów, starają się o posady 
w krajach zaohodnich. —  W  sobotę dnia 
17 b. m. odbyło się przedstawienie ama
torskie, urządzone staraniem Czytelni pol
skiej ua dochód ludności wiejskiej, głodem 
dotkniętej. Przedstawienie rozpoczęła korne 
dyjka Madejskiego: „Sto tysięcy".

* Seret dnia 20 maja —  Bukowiński 
rząd krajowy unieważuił słynne wybory 
do Rady gminnej w Serecie i rozpisał no 
we na 29 b m. W  intereoie dobra publi 
cznego byłoby do życzenia, iżby obiedwie 
partje miejskie w Sereuie, zaniechawszy 
gorszących walk, dążyły do kompromisu na 
zasadzie wzajemnyoL ustępstw.

* Suozawa dnia 20 maja. — W  siole 
Walesaka, powiatu suczawskiego, zaarzył 
się w nocy z 17 b. m. smutny wypadek. 
Włościanin Dymitr Kampczuk rozbudzony 
został około północy niezwykłym Lałasem, 
jaki panował dokoła chaty. K io l  rzuoał 
gradem kamieni w okna i drzwi. Kampczuk 
wywnioskował, że jest to napad rozbójniczy 
i chwyciwszy ostro nabitą dubeltówkę, w y
biegł z domu. W  ciemności nie widział ni
kogo i dla postrachu strzelił parę razy. 
Napastnicy uniknęli, atoli w tej samej chwi 
li, rozbudzeni strzałami przybiegli dwaj są 
siedzi Kampczuk wziął ich również za ra 
bnsiów i ranił śmiertelnie sąsiada Jana Mi 
klosza. Śledztwo w toku

* Starożyńce dnia 20 maja — Dobra 
taLularne Hilcze w powiecie storożynieckim, 
dotychczasowa własność lwowskiego ad w o 
kata dra Ferdynanda Krattera, przeszły w 
drodze kupna ua własność p. Marjana Wa- 
wrzynkiewicza z Galioji.

MIANOWANIA.
* M in is te r wyzuań i ośw iecenia  n a d a ł g recko

kato lick iem u  katech ec ie  p aństw ow ego  gim uazjum  
w D rohobyczu , ks. A leksem u T oruńsk iem u upro- 
tu io n ą  przy akadem ick ie in  g im nazjum  we Lwowie 
posadę  k a tech e ty .

* Rada szkolna krajowa zamianowała^ za
stępcę nauczyciela w c. k. wyzszej szkole real
nej we Lwowie, Juljana Fąfarę, stałym dyre
ktorem szkoły wydziałowej ieńskiej i poiączo- 
nej z nią cztero-klasowej szkoły pospolitej żeń
skiej we Lwowie.

KONKURSY.

* Wakują posady: 1) Nauczyciela mate
matyki i fizyki, 2) nauczyciela języka n ie
mieckiego i filologji klasycznej jako przed
miotu pobocznego w realnem i wyższem 
gimnazjum w Brodach z językiem wykła 
dowym niemieokim. Termin podań we 
Lwowie do dnia 10 czerwca b. r. Posada 
dyrektora w gimnazjum Sobieskiego w 
Krakowie. Termin podań we Lwowie do 
końca maja b. r. (Patrz nr. 117 Gazety 
Lwowskiej).

KURJER EKONOMICZNY.

* Budapeszt dnia 20 maja. —  Ministe 
rjum spraw wewnętrznyv.L zatwierdziło u 
chwałę Rady municypalnej i zezwoliło na 
zaciągnięcie pożyczki w iiumie 25 miljo 
nów złr.

* Bukareszt duia 20 maja. -  Spółka 
wiodeńsko-berlińska nabyła już od rządu 
rumuńskiego monet srebrnych za 10 miljo 
nów franków, a do dnia 13 czerwca ode 
brao ma jeszcze 15 miljonów. Spółka płaci 
złotem według londyńskiego kursu, tj. a 
potrąu*niem odsetek i należytości około 45 
pensów.

KURJER WARSZAWSKI.

* Na posiedzeniu komitetu Towanystwa 
Sztuk Pięknych sprawa przyzuauia waku 
jącego stypendjum Mikołaja Kopernika 
młodzieńcowi, kształcącemu się w m alar
stwie, nie została stanowczo załatwioną 
Od wyróżnionych kandydatów komitet po 
stanowił zażądać przedstawienia nowych 
prao, które mają ostatecznie zadecydować
0 kwalifikacji do pozyskania pomienionego 
stypendjum.

* Znany fotograf, wynalazoa specjalnego 
aparatu rewolwerowego, p. Konrad Brau 
del, obchodzi w r. b. ćwierć wieku pracy 
w swoim zawodzie. Liczne grono przyja
ciół i życzliwych zamierza w odpowiedni 
sposób uczcić jubilata.

* Z szeregu dawuyeh palestrantów poi 
skich, ubył w d. 20 b. m. Maciej Szypn.- 
oki, postać dobrze pamiętna odwiedzającym 
przed laty sale sądowe. W ostatnich oz - 
saeh, gdy usunął się w zacisze domowe, 
zapomniano o nim ua widowni Temidy', 
lecz nie zapomnieli koledzy, którzy aż do 
kresu otaczali 86 letniego starca życzliwą 
opieką, starając się osłodzić i przedłużyć 
mu ponury wieczór ż /cia ... Wzmiankę o 
ś p. Szypnickim zostawił Kraushar w 
swoich „Sylwetkach z krainy Tem idy". 
Dziś przypomniał się dawnym znajomym 
w trumnie, której na wieczny spoezynek 
wdzięezua towarzyszy pamięć*.

KURJER BERLIŃSKI.

* Niemiecki „Sprachverein" zbierze się 
dnia 27 b. m. na walue zebranie w Moua 
chjum. Mowę inauguracyjną wygłosi profe
sor wszeebnioy dr. Brenuer, na temat: „O 
swobodzie i przymusie woDec macierzystego 
języka". Porządek obrad obejmuje nadto 
wi ile interesujący uh kwesty), jak np. pyta 
n ie : w jaki sposób stowarzyszenie mogłoby 
oddziaływać na poprawę języka w dzienni 
kach, lub o ile szkołę wyzyskać można do 
celów towarzystwa.

* W  Heiseligenie, maleńkiem miasteczk u 
Wirtembergji, zawarto w tych dniach ory 
ginalne małżeństwo. .  . Oboje nowozaślubieni 
mają dzieci z ośmiu rozmaitych związków. 
Ona wyszła zamąż po raz czwarty, a z p i 
przednich jej mężów każdy był wdowcem
1 to dzietnym. Ze swej strony i oblnbienica 
każdego z trzech swoich poprzednich wy 
branych także nie zaniedbała ndarować po
tomstwem, on zaś nakoniec (mowa tu oczwar 
tym mężu) był wdowcem nieutulonym w żalu 
p o . . .  wdowie, mające jeszcze przed nim 
dwie córki. Samo wyliczenie powyższe tru 
dnem jest odraza do powtórzenia, a cóż
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Wincentego hr. Lotta.

(Ciąg a uszy).

X T  III
Bawiłem  już w C sent-H orce od trzech 

dni. Zastałem  Gyulę T oreti, uszczęśli
wionego zrazu mym przyjazdem . L ecz 
skoro spostrzegł, w jakim przybywałem  
stanie, wlepił tylko we mnie swój 
bystry wzrok i starał się wybadaó przy- 
ozyny niezrozum iałego dlań a ogarniają 
cego ca łe  m oje jestestw o, przygnębienia.

Nie pytałem  go o nic ; nie ch la łe m  
nie w ied z ie ć , tylL:o pragnąłem ciszy i 
spokoju i poczucia blizkiej, przyjaznej 
duszy.

Gyula mnie zaraz zm iarkow ał, bo go
dziny i dni upływ ały a on ust nie o- 
tw orzy ł, chyba usiłując zw rócić moją 
myśl z b łędnego k o ła , w którem bez- 
przestannie lawirowała.

A le  próżne b y ły  jeg o  wysiłki.
G dy nie myślałem o Katinoe, to m y

ślałem  o Kardassym. Jeśli nie o nieb, 
to o tym dram acie z Buzozy, który mu (e

zaciekaw iał, bo go jeszcze  nie znałem. 
A  jeśli i o nim nie, tu rozpaczałem  nad 
sobą.

A  powoli zacierały się tragiczne wra
żenia i budził się egoizm , podszeptujący, 
bym nie zajm ował się innymi tylko so
bą: urzeciyw istnieniem  gorąco upragnio
nych projektów .

C z o łe m , że i w Csent-H orce nie wy
trzymam, że się nie uspokoję tak długo, 
dopóki bezsilny nie upadnę; że ani śmierć 
Kardassego, ani nic nie utworzy m iędzy 
mną a hrabiną przepaści, przez którą 
bym  wszystkiemi siłami nie szukał spo
sobu przerzucenia mostu.

A jakże strasznej , gwałtow nej dozna
wałem potrzeby zwierzenia się komuś, 
zasiągnięcia jeg o  rady, podzielenia się z 
nim m oją rozpaczą. Tysiąc razy na g o 
dzinę m iałem  ju ż na ustach żądzę opo
wiedzenia wszystkiego Gyuli i spytania 
się je g o  również skołatanego serca, jak i 
dla m ojego z własnego doświadczenia 
widzi ratunek.

A le  czyż miałem prawo odkryw ać, 
choćby nawet jem u, co nie w ychylał się 
z C sent-H orki, tajem nicę P L ep ie jby  on 
je j strzegł, niż każdy i z żyr em by je j 
nieżdułano w ydrzeć temu Madziarowi, 
ale ja  je j pow ierzyć mu prawa nie mia
łem , dopóki Kardassy żył.

A  Kardassy żył.
U odneń przychodziły Jo mnie dwie 

depesze : jedna ekspedjowana rano w 
D ebreeiym e, druga wieczór. Każda d o 

n osiła , że ży ł je sz cz e , ale, że nadziei 
żadnej nie było  utrzymania go przy ży
ciu. Z  minuty na minutę, spodziew ałem  
się w iadom ości. że umarł i pragnąłem 
j e j . . .  T a k , pragnąłem ! bo to oozeki- 
wanie mnie traw iło, bo  się bałem ob łę 
du , bo nie widziałem dla niego szczę
ścia w iększego w życiu , niż w śm ieroi; 
bo przykre wrażenia ostatnich czasów, 
wstrząśnienia nerwowe i sercow e, zabi- 
ja ł j  we mnie wszystkie uczuoia , prócz 
spotężniałego uczuoia sam oiaehowania.

W  tak n niestety, znajdowałem  się 
stanie.

T rieoiego  dnia m ego pobytu w Csent- 
H orce upadałem  ze zm ęczenia , gdyśm y 
się razem z Gynlą zeszli po w ieczerzy. 
Musiała fizjognom ja moja zdradzać, co 
się w mej duszy działo, bo dyskretny 
Toreti pierwszy ra i obojętnie mnie za
gadnął :

— W yglądasz, ja k  po strasznej katastro
fie. Z  w łasnego dosw iadoienia m ogę ci 
dać jedną  r a d ę . . .  Nie tłum  w sobie tych 
c ierp ień . . .  m ów o nich ! m ów do mnie... 
W szak  ja  nie należę prawie do żyjących  
i m ożesz być pewnym , ze słow a, które 
mi się obiją o uszy, będą się ob ijać o 
granity g r o b o w c a .. .

—  Z a p e w n e .. .  —  m ruknąłem , czując, 
że nie wytrzymam pokusy i że wszystko, 
ale to w szystko opow iem  przy jacie
lowi.

Tym czasem  jednak m ilczałem . W  tem 
w szedł służąoy i wręczył mi depeszę.

Brzmiała ona : „G orzej 1 K ryzys i konieo 
niezawodnie dziś w ieczór".

P rz e cz y ta łe m ... Ł zy  mi stanęły w o- 
czach, choć się cieszyłem  w tej chwili, 
że nieszczęśliwiec o tym czasie, w k tó
rym czytałem  telegram, cierp ieć prze
stał.

—  A  więc 1 —  mruknąłem — w tym 
m om encie jn ż  Kardassy nie ż y j e , . .

—  JaktoP —  odparł obojętnie Gyula, 
spuszozając oozy na dziennik, który czy 
ta! — b y ł chorym  P

Nastąpiło m ilczenie, bo nic nie odpo
wiedziałem . Zacząłem  chodzić po pok o
ju . Serce mi wzbierało. Zw alczałem  nie
przepartą potrzebę w ybuchu, wygadania 
się po trzech dniach milczenia. A  m oże 
czułem  tę p otrzeb ę , dzięki prawom na
tury, które nas prą do podzielenia się z 
kimś moralną ulgą, a taką mi przyniosła 
ta depesza, o kończącym  życie Kardassym, 
a w ięc jedną z trapiących mnie myśli. 
Zresztą nic nas tak nie pobudza do zw ie
rzeń, ja k  brak oiekaw ości towarzyszu, 
jeg o  obojętność. N ie mogłem m ilczeć 
dłużej i odezw ałem  się :

— A  więc słuehaj, jak ie  cbodzą po 
ludziach w ypadki, eo ja  w tych kilku 
miesiąoach przeżyłem , w ięcej, niż w cią 
gu ca łego ż j e i a . . .

—  Opow iadaj 1 —  podchw ycił swym 
obojętnym  głosem  G yu la , odkładająo 
dziennik —  opow iadaj, a jeźli nic ei nie 
poradzę, to szczere zwierzenie się, ulgę ci 
przyniesie. .  •

Zacząłem  mu opowiadać życie m oje od 
samego pociątku , to j«s t  właściwie od 
chwili, w której wystąpiłem z wojska za 
intenoją Kardassego, poozem zaraz prze
skoczyłem  do ostatnich wypadków, do 
momentu decydującego, w którym roz
kaz ministerjum w ojny translokowal nas 
w okolicę Rreszburga, a tem samem zmu
szał Kardassego do opuszczenia piątego 
pułku.

—  D laczegóż onP —  podchw ycił tu 
ra i pierwszy Toreti —  nie cheial udać 
się dc G u t t y . . .  c iy  T e b e n y . . .

—  Z a cz e k a j! —  zaw ołałem  —  opo
wiadam ei m oje własne peripetje, a wte
dy i ja  nie nie wiedziałem .

—  W ię c  nigdy ci się nie zw ierzy ł?
—  N i«d y l
M ówiłem  dalej, ale w chw ili, w której 

przystąpiłem do opowiadania pierw szego 
spotkania z panią Nam óny i Izmą, Gyula 
wstał i zaczął się przechodzić po pokoju. 
T o mnie, zdenerwowanego jak  baterju 
elektryczna, irytow ało.

—  8 łu ch a jże ! —  zaw ołałem  —  je ź li 
cheesi zrozum ieć tę dziwaczną historję... 
bo p rzecież  m oże dasz mi jak ą  radę...

—  A leż słucham — odparł T oreti i u- 
siadł naprzeć' w mnie i zapalił cygaro. 
S łuchał mnie dalej uważnie, wpatrując 
się bezmyślnym wzrokiem  w  popiół sw e
go eygara i zdawał się bawić bardzo tem , 
&e tenże zię ciągle pow iększała nie spa
dał

(D alszy ciąg nastąpi).
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dopiero orientowanie się w tak olbrnymiej 
rodsinie. T o  też nio d*ivnego, iż owa hei- 
seligeńaka paczka krewnyoh dla tem ła
twiej siego przyjścia do porządku, ponume
rowała się i porządkowemi numerami na- 
wiajem siebie nasywa. . .

* Z Hanoweru donoszą, że robotnicy za
trudnieni w tamtejszych przędzalniach, mimo 
piśmiennego oświadczenia obowiaz. jęuego 
ich do podjęcia na nowo pracy, nie stawili 
się. Tylko część robotnic podjęła pracę. 
Strejk trwa więc dalej. Kasa strejkujących 
dostała nowy zasiłek. Zebranie fabrykantów 
mydła z prowincji hanowerskiej i z okolic 
sęsiednich postanowiło jednogłośnie znaoznie 
podwyższyć cenę wyrobów.

* Rybactwo niemieckie na morzu Półno- 
cnem coraz bardziej się rozwija. W  roka 
1888 było 425 statków, trudniących się 
połowem ryb po za brzegami morskiemi; 
w roku 1889 było tych statków 440, a na 
dniu l stycznia r. b. jnż 445.

KURJER PARYSKI.
* Nowy apostoł emancypacji kobiet zja 

wił się w osobie markiza de Gastó, człon
ka parlamentu francuzkiego. Śmiały ten 
reformator wnosi przed forum Izby projekt 
zmiany konstytucji, który wprawdzie mało 
ma widoków urzeczj wistnienia, ale zaszczy 
tnie świadczy o rycerskich uczaciach swo
jego twórcy... Idealny markiz zaleoa, aby 
senat składał się na przyszłość tylko z 200, 
Izba zaś poselska z 400 osób, a jeden i 
druga w połowie z mężczyzn i w połowie 
z dam. . Skoro kobiety zostanę do głosu 
dopuszczone, wojna będzie niemożliwę, bo 
taki mięszany parlament napewno nie u 
chwali jej... Rzędy królowej Wiktorji — 
dowodzi p. tiastó, pomyślniejsze sę dla 
Anglji, niż Napoleona I dla F rancji; za
pomina jednak, że upadek drugiego cesar
stwa i złęczonę z nim klęskę, zawdzięcza 
Francja w znacznej części polityeznym 
wpływom cesarzowej Engenji... Co zresztę 
przeciw damskiemu parlamentowi bynaj
mniej nie świadczy.

KURJER PETERSBURSKI.
* W  Kronsztadzie w sali zebrać dla o- 

ficerów kaspijskiego pułku, wybuohł w tyoh 
dniach pożar, którego przyczynę b y ła . . .  
karafka napełniona wodę. Jak wiadomo, 
okręgłe naczynia szklane napełnione wodę, 
przepuszo»jęc promienie słoneczne, mogę 
spełnić poniekęd rolę dwuwypukłych so
czewek, znanych powszechnie pod nazwi 
skiem szkieł palęcych. T o  miało miejsce i 
w tytn wypadku. Na karafkę z wodę, sto 
jęcę na oknie drugiego piętra, padały pro
mienie słoneczne, a koncentrujęc się utwo
rzyły ognisko, które padło na stojęoy przy 
oknie taburet pokryty ciemnę mateiję. 
Materja ta od skoncentrowanych promieni 
słonecznych tak się rozgrzała, iż się zajęła 
jasnym płomieniem, który następnie objęł 
cały pokój. Dym przepełniający komnatę 
dostał się na korytarz i wtedy mieszkańcy 
domu dowiedzieli się o pożarze i zdołali 
ogień stłumić, a zarazem szukając przy
czyny pożaru, odkryli, że jest nią karafka 
z wodę.

* Tutejsza gazeta Diun donosi o dwóch 
wypadkach przojśoia z katolicyzmn na pra
wosławie. „Jakiś pan A , Polak, —  pisze 
Dień  —  człowiek stary, po przepędzeniu 
wielu lat na służbie państwowej, będąc w 
Rzymie, blizki śmierci nie mógł doprosić 
się o pociechę religijną z rąk księdza, z 
tej racji, że nie spełniał obowiązków kato 
lika. P. A . zwróoił się do duchownego 
prawosławnego, przyjął z rąk jego Sakra
menty, dopełniwszy poprzednio obrządku 
przejścia na prawosławie, i umarł. Drugi 
wypadek miał miejsce kilkanaście dni temu 
w Petersbnrgu. Młody człowiek, który rok 
temu nkończył uniwersytet, pragnął wejść 
w związki małżeńskie z osobę prawosławną 
i nie mógł dojść do ładu z formalnościami, 
uzyskać zapowiedzi i t. d. Zniecierpliwiony 
udał się do cerkwi, prosząc o przyłączenie 
do prawosławia. Prośbie jego stało się za 
dość i zraua 14 kwietnia drużba zawiado
mił narzeczoną o radosnej dla niej nowi
nie /*

KURJER RZYMSKI.
* Wystawa artystyczna i przemysłowa 

w pałacu sztuk pięknych w Rzymie otwar
ta została zeszłego tygodnia w obeuności 
obojga królestwa. Komitet ofiarował królo
wej bukiet z najcenniejszych kwiatów. Na 
niższem piętrze, gdzie się mieszczą wyroby 
przemysłn rzymskiego zwracają uwagę 
broń Passiniego, kruszcowe płaskorzeźby 
wysadzane mozaiką pierre dure Bruga, sła
wne perły rzymskie Reya, arazzi czyli go 
beliny Cerviego, a mianowicie jeden z nich, 
wyobrażający wesele BacLusa i A rjadn y ; 
adamaszki i aksamity rzeczywiście znako
mite spółki Garibaldich i inne gobeliny wy 
chowańoów hospiojum św. Michała. Podoba
ją się bardzo narzędzia muzyczne a osobli
wie rzymskie mandoliny De Venutiego i 
bronzy artystyczne Bellego i Boschiego. Na 
wyższem piętrze zgromadzono artystyczne 
u tw ory : jest tam wielkie olejne malowidło 
U ssiego, wyobrażające Biankę Capello, 
przedstawiającą posłów weneckich małżon
kowi swemu Franciszkowi Medyceuszowi. 
Długo królowa wpatrywała się w obraz 
Siemiradzkiego, znaną już dawniej „Jaski 
nię piratów", która lubo do arcydzieł jego 
nie należy, celuje wszakże zaletami wła 
ściwemi polskiemu mistrzowi.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Z San Francisco donoszą o niezwykłej 
katastrofie. Statek „Eliza Mary" ze snajdu 
jącymi się 79 pasażerami na pokładzie, w 
drodze do Australji zapędzony został przez 
bursę na wybrzeże Mallicolo, jednej z w ię
kszych wysp grupy QeLrydów. Tu 51 o

sób z pomiędzy załogi i pasażerów zostało 
pojmanych przez dsikich. Nieszczęśliwi ze 
stali zubici i pożarci.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 24 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Joanny, wdowy.

Kalendarz. Dziś św. Joanny, wdow y; 
jutro : Zesłanie Ducha św. i św. Grzegorza 
V II. papieża.

Kalendarz historyczny. 24 maja 1543 
roku: Śmierć Mikołaja Kopernika. — 1792 
roku : Konfederacja w .Targowioy.

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza.
Z Wydziału krajowego otrzym liśmy w czo
raj następujący telegram : Mar.-załek k ra 
jowy otrzymał pismo od 98-ain  znakomi- 
tszyoh obywute i kraju, wyrażające życzenie, 
ażeby W ydział krajowy uchwalił sprowa
dzenie zwłok Mickiewicza i złożenie ich na 
Wawelu na koszt krajn. Również otrzymał 
marszałek Krajowy pismo krakowskiego K o 
mitetu do sprowadzenia zwłok Mickiewicza 
następującej osnowy :

„Komitet sprowadzenia zwłok Mickiawi 
cza uznając, że obohód sprowadzenia zwłok 
M ckiewicza winien mieć najuroczystszą 
cechę święt i narodowego, zaprasza W y- 

„soki W ydział krajowy do objęcia prze
wodnictwa w uroczystości. — Komitet po

c z y n ił  przygotowania, aby sprowadzenie 
„odbyć s ę mogło dnia 30 czerwca 1890".

Wskutek tego W ydział krajowy uchwa
l i :

„ Zw łoki ś. p . Adama Mickiewicza będą 
sprowadzone i złożone nh Wawelu kosztem 
kraju. W ydział krajowy obejmuje prze
wodnictwo ttf uroczystości.. Uchwała n i
niejsza nie wyklucza użycia funduszów, 
jakie z ofiar prywatnych na ten cel wpły 
nęły lub wpłynąć jeszcze mogą“ .

W  ten sposób sprawa przewiezienia zwłok 
nieśmiertelnego Wieszcza została ostatecznie 
załatwioną. Powtarzamy więc tylko wczo
raj wyrażone zapatrywanie, że W ydział 
krajowy, względnie marszałek utworzy bez
zwłocznie pod gwoią egidą komitet pogrze
bowy, złożony z naj wy bitnie szych obywa
teli kraju i wszystkich warstw, któryby był 
wyrazem jedności polskiego ogółu w ucz
czeniu najznakomitSLBgo syn a Ojczyzny. 
Gdyby W ydział krajowy obrał inną drogę, 
a mianowicie sam uchwalił program p o
grzebu i jego przeprowadzeniem zajął się 
wyłącznie za pośrednictwem swoi h delega
tów, wypadałoby oozywiście w podob ej 
sprawie uchylić głowę przed decyzją naj 
w , żuzej W ładzy autonomicznej, wszelako 
nie oddałoby to uależycie tej myśli, którą 
jak mniemamy, chciał wyrazić W ydział 
kr 'jowy przez powzięcie powyżtzęj u- 
chwały.

Na dochód przy,ęcia Górnoślązaków u 
chwaliła Rada miejska na wczorajszem po
siedzeniu, na wniosek posła W eigla, kwotę 
300 złr Na ten sam cel z łoży li: Radca 
miejski p. W iktor Redyk 10 złr Mecenas 
dr. Styczeń 5 złr. Prof. dr. Miklaszewski 
5 złr. A dw okaci: dr. Ichheiser i Doboszyń- 
ski po 1 złr Posiedzenie pełnego komitetu 
odbędzie się dziś o godzinie (i w sali kon
ferencyjnej Magistratu. Bilety do teatru na 
niedzielne przedstawienie „Kościuszki pod 
Racławicami", zamawiać i odbierać możni 
w biurze komitetu (ul. Szewska 1 7). Tam 
się zapisywać również zechcą osoby, pra
gnące wziąć udział we wspólnym obiedzie, 
który odbędzie się w niedzielę w sali Gzer 
maka.

Prezesom  Rady nadzorczej -.rak. T o 
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w y
brany został na wczorajszem zebraniu p. 
Zygmunt Dem bowski, prezes T e r . kredy 
towego ziemskiego we Lwowie , w miejsce 
ś. p. Artura hr. Potockiego.

Delegaci Tow arzystw a wzajemnych u-
bezpieczeń zebrali się wczuraj o godzinie 
2 po południu, w sali jadalnej Kasyna szla
checkiego na skromną uczt^ pożegnalną 
Pierwszy toast wniósł najstarszy delegat p. 
Franciszek Jasiński na oześć prezesa T o 
warzystwa kredytowego ziemskiego p. Z y 
gmunta Dembowskiego, który w dniu wozo 
ra szym dostąpił nowej zaszczytnej godno- 
śoi prezesa Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń P. Jasiński pod
niósł nadzwyczajną sumienność i przedmio- 
towość p. Dembowskiego w sprawowaniu 
urzędów publieznyeh i wyraził przekona
nie, że przyczyni się znakomicie do roz
woju instytucji, na której czele stawia go 
zanfanie wyborców. Następnie z zapałem 
wychylono zdrowie dyr. Henryka Kieszko- 
wskiego, podnosząc, że Monarsze odznacze
nie, które go niedawno spotkało, nagrodziło 
w tym wypadku istotną zasługę. Z kolei 
dyr. Kieszkowski pił zdrowie p. Wiotnow 
skiego, p. Wincenty Gnoiński p. Bolesła
wa Augustynowicza, p. Gniewosz p. Beno 
ego wreszcie po wielu innj oh toastach, 
któremi uczczono zasługi dyr Zenona Sło- 
neckiego, Łępkowskiego, hr. Soipiona i in 
innych, wniósł p. Bolesław Augustynowicz: 
„Kochajmy się" a to zarówno przy współ 
nej pracy około dobra Towarzystwa, jak i 
rogółe przy spełniania obowiązków oby

watelskich, jako synowie jednej Ojczyzny. 
Po obiedzie nastąpiła ożywiona pogadanka, 
poczem kilkunastu delegatów odwiedziło 
gremjalnie Redakcję nasiego pisma.

Budownictwo rządowe wypracowało już 
plany regulacji W isły od Krakowa do Bie
lan ; koszta robót wynosić mają około %  
miljona .h*

KonC0l*t Michałowskiego zapowiedziany 
na dziś, został odłożony. Dzień koncertu o- 
głoszony będzie póinięj.

(A d . D .)  Z teatru. Postać Adrjanny  dzie radca magistratu Szymkiewicz. Nastę 
Lecourreur można odtwarzać podług dwóch pnie zabrał głos referent mniejszości, r. m. 
zarysów: albo rolę całą natchnąć trzeba poe-j Pieniążek, i wyraził przedewszystkiem za 
tycznym urokiem, pełnym niezawodnie wdzię- j patrywanie, że nie należy mniemać, jakoby 
kn niezrównanego (tak pojmuje całość Mo- j się w danym wypadku rozchodziło o kwe- 
drzejewska), albo zbliżyć bohaterkę należy, stję wyznaniową. O nią nie chodzi, bo 
do warunków życia realnego, w którein w y -, jąkokolwiek przejdzie zasadt większość 
stępują wszystkie znamion- rzeczy „  istości,! pozostanie w oddziale I. koła III. chrze-
w blasku niedającej się z niczem porównać 
prawdy (tak roiumie postać Adrjanny Mar 
czeflówna). Widzieliśmy obie artystki, gra
jące tę rolę. Wiadomo, że Modrzejewska 
przywiązuje do niej jakiś przesąd, wystę 
puje bowiem w Adrjannie po raz pierwszy 
w każdej miejscowości, gdzie ją losy zapę
dzą. WoDec takiego uprzedzenia, nic dzi
wnego, że artystka uprawia pewien kult 
względem Adrjanny. i że ją rada otaczać 
apoteozą idealną Byłoby rzeczą zbyteczną 
s ierać się pod tym względem z Modrze
jewską —  jestto zresztą jej indywidualny 
pogląd na rolę. Ale, zdaniem naszem, widz 
pragnie czegoś więoej realnego, czegoś 
bliższego niż eteryozne uczuciowości, upla
stycznione wprawdzie świetnie, lecz od 
Świata ziemskiego oddalone bardzo, bardzo 
daleKo. . .

Zupełnie inaczej po,ęła rolę Marczelló 
wna. Artystka ta , dzięki usposobieniu 
wrodzonemu, nie mogła szukać wzoru w 
mistycznej jakiejś kochance; musiała na
tomiast , idąc za głosem natury i prawdy, 
w psycbologji kobiecej szukać rozwiązania 
zadania. Miłość Adrjanny do Maurycego, 
to nie sielanka w pojęciu panny Marczelló, 
lecz wielkie uczucie, biorące swe źródło 
w szlachetności i bezgranicznem przywią 
-aniu. Na tej podstawie zbudowała arty
stka całą rolę i nakreśliła taką drogę cha
rakterowi postaci. Ze stanowiska prawdy 
życiowej sądzić należy każdą interpretację 
Marozellówny, ponieważ artystka dba je 
dynie o podkład naturalny.

To c>-edo artystyczne panny Marcello 
zb liża ją  do nowoczesności, pozwala wyzy 
skaó wszystkie cz/nuiki realne i wskutek 
tego działa na publiczność potężnie. Kra 
ków odczuł artystkę najzupełniej. Mieliśmy 
tego dowód wczoraj na przedstawienin: 
słuohano z początku z zajęciem, później ze 
wzruszeniem, w końcu z entuzjazmem. Isto
tnie, można się było zainteresować, naprzód 
sceną za kulisami w 2 akcie. Panna Mar
cello pokazała publiczności dwie osobisto
ści w jednej : aktorkę i kochającą kobietę. 
Z niezrównanym smakiem potrafiła artyst 
ka połączyó trudne do zjednoczenia rzeczy. 
Trzykrotnie przytem spotęgowała wrażenie 
w idzów : 1) w wypowiedzeniu słowa „ry 
walka", 2) w oddeklamowaniu „G ołąbków ", 
(gdzie liryzm wibrował prześlicznie) i 3) 
w mimicznej scenie przy lustrze. Kulmina
cyjne te punkty skupiły całą uwagę andy- 
rorjum. Spotkanie dwócb rywalek w akcio 
3 nosi'o piętno talentu, świadomego dróg, 
jakiemi kroczy. W  akcie ozwartym dekla
macja z „Fedry" wypadła imponująco Akt 
ostatni zawierał w sobie, od początku do 
końca, pasmo szczegółów niepospolicie u- 
wydatnionyoh. Soena obłąkauia wstrząsała 
do szpiku kośoi grozą, a nie przekraczała 
granic artystycznych. Marcellówna odtwo 
rzyła postać Adrjanny samodzielnie i zdo 
była powszechny a szozery oklask zachwy 
conej publiczności.

Bardzo dobrym Michonetem był p. Rusz
kowski.

P. Helena Marcello wystąpi jeszcze tyl
ko trzy razy aa naszej scenie, mianowioie 
w sobotę w sztuce „Frou Frouu Meilhaca, 
w poniedziałek w „Rozwiedźmy się", wreszcie 
we wtorek w „Chacie za wsią". Z Krako
wa udaje się p. Marcello na szereg gościn
nych występów do Lwowa.

„Młyny królewskie" nabył p. Schon- 
berg za sumę 27.000 złr. Syndyk miasta, 
dr. H ajdnkiewicz, licytował do sumy
25.000 złr., celem nabycia ich dla gminy.

Kipieli W  Wiśle, dzięki upałom docho
dzącym, jak n. p wczoraj o godzinie 2 po 
połndniu ao 22 stopni Róamnra w cienin, 
używa już spora liczba mężczyzn ; pań ką
pało się onegduj dwie tylko, ale też ła
zienki damskie nie są jeszcze zupełnie wy
kończone.

„Teatr małp" rozpostarł swe artysty
czne nam<oty na placu Dietlowskim.

Bransoletka znaleziona. P. Jakób Lust
garten, student, iłoży ł w biurae Dyrekcji 
policji bransoletkę złotą, Którą znalazł po
południu dnia 21 maja r. b. ubuk pomnika 
„ Straszewskiego ".

scrańską. Wszelkie więc w tym duchu mo 
tywa obce są tak mniejszości, jak i wię 
kszości. Sporna jest tyiao strona ściśle 
prawnych zapatrywań. §. 35 statutu prz? 
pisuje, że spisy wyborców mają być ułożo
ne według wysokośoi podatków, nie okre
ślając jakich. Rozumieć przeto należy tak 
podatki dochodowe, jak zarobkowe. Wpra 
wdzie §. 33 mówi o podatku zarobkowym, 
lecz jego ustęp 1 mówi również tylko o 
podatkach w ogóle. Otóż ustawę tak nale
ży tłomaczyć, aby nie zawierała sprzeczno
ści. Jedyną zaś do tego jest droga, aby 
przyjąć za podstawę obliczenia podatek do
chodowy dla nieopłacających zarobkowego, 
ostatni zaś dla drugicn

R. m. Kasparek wniósł następnie, aby 
Rada cofnęła mandat udzielony sekcji 
prawnej i wybrała specjalną komisję re 
klamacyjną, gdyż niepodobna dopuszczać, 
aby sekcia wyraziwszy tak niedwuznaczne swe 
zapatrywania, mogła je zmienić ua k o 
rzyść protestujących. Co do wnioskn 
zaś mniejszości, formułuje go w ten sposób, 
aby opłacającym podatek zarobkowy doli . 
czyć opłacauy przez nich dochodowy.

Z kolei R. m. łlęk oświadczył, imieniem 
protestująoych instytucyj finansowych, że 
nie mogą one lego przyjąć, aby w drodze 
łaski wliczone były do wielkiego przemysłu, 
gdyż w znaoznym podatku dochodowym, 
jaki opłacają mieści się niewątpliwie także 
zarobek, a zresztą w miejsce podatku za 
robkowego uchwalają te instytucje coro
cznie poważne sumy na cele użytku pu
blicznego i dając tem dowód dbałości 
gminy, powinny mieć zastrzeżony należny 
udział w jej gospodarstwie. W  nadzwyczaj 
ożywionej dyskusji zabierali po kolei głos 
r. m .: Propper, Styczeń, Horowitz, Rosen- 
blat, Kohn za wnioskiem większości. R. m 
saś Wcntzl, Jakubowski, Chrzanowski, 
Zoll przemawiali w duchu mniejszości.

Następnie r. m. Kasparek cofnął swój 
formalny wniosek, a referent mniejszości 
r. m. Pieniążek przyjął poprawkę radcy m. 
Kasparka.

Zmieniony w ten sposób wniosek mniej
szości przyjęła Rada miasta poważną wię
kszością głosów.

W  ten sposób zapatrywanie wyrażone 
przez nas przeciw projektowanym zmianom  
w Icole l/l, otrzym ało sankcję Rady miej 
skiej

W  kole wielkiego przemysłu głosować 
tedy będzie 56 wyboroów, z tyoh 40 ohrse- 
ścijan i 16 izraelitów Do pierwszych na
leżeć będzie również 5 wspomnianych in - 
stytucyj finansowych.

Bada miejska.
(Z m iany  w I I I .  K ole w yborciem ).

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
poświęcone było rozpatrzeniu zmian, jakie 
sekoja prawnicza uznała aa stosowne przepro
wadzić w III. Kole wyborców. W brew u- 
tartej' dotąd praktyce, że podatek zarobko
wy i dochodowy były dotąd podstawą 
dla głosujących w wielkim i małym prze- ’ 
myślę, uchwaliła była wspomniana sek
cja wziąó za podstawę wyłąoznie podateK 
zarobkowy, wskutek ozugo pięć najpowa
żniejszych instytucyj finansowych utraymano 
w Kole wielkiego przemysłu jedynie na 
podstawie fikcji, te  płacą 00. podatku za 
robkowego, a zarazem przyjęto do tego 
koła znaczniejszą liczbę wyborców, głosu
jących dotąd * przemyśle małym. Na 
wniesiony przeciwko temu protest ze stro
ny 5 instytucyj 1 nansowych, sekcja pra
wnicza uchwaliła na wniosek r. m. dra Ich- 
heisera, uważać ten protest aa zwykłą re
klamację. Gdy jednakowoż mniejszość za
łożyła swoje odrębne votum, obierając re
ferentem mecenasa dra Pieniążka, sprawa 
musiała przyjść do załatwienia przed pełną 

(R adę Wniosek większośoi przedstawił Ra-

REPERTUAR TEA TR A LN Y.

W sobotę 24 b. m. 6 gościnny występ 
panny Heleny Marcello (wznowienie) F rou- 
Frou, h imedja w 5 aktacb Henryka Mei- 
lLaca.

W  niedzielę 25 bm. na dochód Kolonji 
wakacyjnych, oraz na uczczenie gości Gór- 
noślązkiob po raz 119 Kościuszko pod R a
cławicami, obraz historyczny w 5 oddzia 
ła-jU ze śpiewami W ł. L. Anczyca.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
Kołomyja 28 raajd. Namiestnik 

Badera) który przy sposobności swo
jego tu pobytu zwiedzał szkoły 
izraelickie, oświadczył obecnym na
czelnikom gminy wyznaniowej ży
dowskiej, że fundacja Hirscha akty
wowana będzie w tych tygodniach.

Wiedeń 23 maja. W czoraj w Burgu 
pokazywano wyborow ej publiczności w y 
prawę ślubną arc. Marji W alerji. W y 
prawa jest dziełem  w yłącznie austria
ckich  firm i jest niesłychanie wspaniała 
i gustowna.

Wiedeń 2ó  maja. W  Towarzystwie 
państwowej kolei żelaznej na odbytem  
w czoraj walnem zgromadzeniu wybrano 
na siedem lat Foulda, M alleta, D epere- 
tisa i W adianera, na cztery lata dyre
ktora T aussiga , na jeden  rok S cu - 
diera.

Wiedeń 23 maja. W czorajsze wybory 
do W ydzia łu  obw odow ego w drugim o- 
kręgu w yborczym  w dwóch obwodach 
miały wynik bl eralny, w jednym  anty
semicki.

Budapeszt 23 maja. Izba depu
towanych prowadziła wczoraj dalej 
dyskusję o ustawie inkolacyjnej. Ste
fan Tisza mówił, że imię. Kossutha 
jest związane ściśle z i ajpiękniejszą 
kartą bistorji Węgier. Nie można 
nazwiska tego używać za pokrywkę 
do usprawiedliwiania namiętnej wal
ki stronnictw. Cześć dla Kossutha i 
lojalność względem monarchy wy 
magają zarówno, żebyśmy się trzy
mali zdaleka od kierunku, jaki chce 
naszej polityce wytknąć Kossuth, i 
zerwać z mm wszelkie stosunki po
litycznej natury. Albert Apponyi o- 
oświadczył, że jest przeciwny zmia
nom w ustawie inkolacyjnej.

B u d a p eszt 23 maja. W ęgierskie ko
le je  państwowe po koniec kwietnia do
starczyły skarbowi 4 '/» aiiljonów złr. 
czystego dochodu.

PragR 23 maja. Radca dworu 
profesor Randa ogłasza oświadcze
nie, w którem stwierdza, że to nie 
prawda, co Vaszaty twierdził na 
we zoraj szem posiedzeuiu komisji u- 
godowej, jakoby on (prof. Randa) 
miał oświadczyć, że wiedeńska u- 
goda jest grobem dla czeskiego ludu.

Praga 23 maja. W  okręgu strejko- 
wym Neuerschan pokój niezamącony.

Grac 23 maja. N iepokoje między ro
botnikami w fabrykach papieru. W ysła 
no pół bataljonu wojska do fabryki pa
pieru Leykom a w Josefsthal pod Grat- 
wein.

Lubiana 23 maja. Kasa oszczędności 
postanowiła ustanowić fundację dobro
czynną przy sposobności zaślubin arcy- 
księżniczki Marji W alerji.

Paryż 23 maja Izba odrzuciła 
347 przeciw 189 głosom projekt 
nowej ustawy prasowej, uchwalony 
już przez senat.

Paryż 23 maja. W czoraj zakończyli 
ju ż  obrońcy sw oje mowy w procedie o 
krach m iadziowy, 28 maja zostanie ogło 
szony w yrok.

Moteliliiar 23 maja. Prezydent 
Carnot przybył tntaj o godzinie 8 
rano, gorąco przywitany przez tłu
my ludu. Burmistrz w przemowie 
zaznaczył przywiązanie ludności do 
dzisiejszego porządku rzeczy. Car
not odpowiedział, że jedynem jego 
zadaniem i całem powołaniem jest 
bronić tej silnej, tolerancyjnej, uczci
wej rzeczypospolitej, jakiej sobie 
życzy lud.

Bruksela 23 m&ja. Na dzisiejszym 
posiedzeniu m iędzynarodowego kongresu 
górników, ukazali się trze, delegaci z 
kopalń czesko-m oraw skich. Jeden z nich, 
Knorr, dał ponury obraa położenia au- 
strjaekieh robotników w  , kopalni węgla, 
którzy za dw n n asto , czasem ośmnasto- 
godzinną p r a c ę , najw yżej 35 złr. m ie
sięcznej p łacy dostają. W yw ody  Knorra 
w yw ołały  w ielkie wrażenie.

Bukareszt 23 maja. Król przyj
mował ouegdaj deputację z Dobru- 
czy, która w smutnych barwach 
przedstawiała położenie Dobruczy, 
a w szczególności prosiła o pole
pszenie administracji. Król obiecał, 
że się bliżej zapozna ze stosunkami 
Dobruczy i żywo się niemi zajmie.

Belgrad 23 maja. Król Milan, 
który przez ośm dni tu zabawi, w sto
sunkach z członkami gabinetu za
chowuje się w sposób jak liajbar 
dziej zimny i ostrożny; zbliża się 
jedynie trochę do posła niemieckie
go br. Braya i do rejenta, jenerała 
Proticza.

Cetynja 23 maja. Misja biskupa 
z Antivari Millinkowicza, który pro
sił Papieża o zaprowadzenie w jego 
djecezji liturgji słowiańskiej, nie po
wiodła się. Zasiłek wysłany przez 
rosyjski prawosł. synod dla dotknię
tych głodem emigrantów czarnogór
skich wynosi około 400.000 fran
ków.

Konstantynopol 23 maja. Pijani ż o ł
nierze znieważyli córkę pierwszego dra
gomana w poselstwie rosy jsk iem , lw a- 
rowa.

Wiedeń 23 maja. Usposobienie giełdy 
ożywione. A k cje  kredytowe 302‘55. A kcjo  
Lknderbanku 226 30. Renta złota 103'95. 
Renta m ajowa 89*30.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 22 maja 2 godt. 30 min. po polmlaii'

itr. et. itr. rl.

^ ó  papier op. 
■g -p  srebra. „

89 30 Obi. ind. gal.. —  —
89 90 4»/j%  Obi. Poi. 

kraj. g a lic ..£  |  4% 110 36 —  —
cc S°/0 pa. nie. 101 se 6 %  List. z as. g.

Akc. b a i . A W .. 964 — Za.kr. a. 36-1. --------
„ kredytowe 802 SO 47 ł%  Listy za*.

L ondyn .............. 117 40 Bankn kr. g .. —  —
Napoleony . . . . 9 36 Akc. LanderU.. 226 26
D ukaty.............. 6 56 „ kol. Kar.-L. 195 50 

231 -  
127 50

M a rk i................ 57 67Vi 
99 80

_ I-, -eynr
6%  Ren. w. pap. „ „ połndu..
4 %  „ „ riota 104 — R n ble ................ 184 62
Losy prem. w .. 187 75 Srebra .............. --------

Usposobienie gie łdy : słabe.
Berlin 22 maja.

Bank. austi.. 173 10 4°/0 Lis. lik. poi. 64 20
Krótki Wiedeń —  — Ak. kol. Kar. L. 84 70
Banknoty ros.. 233 25 austr. kred. 163 50
6°/0 Lis. eas. poi. 67 40 Ultimo Ruble . 233 —

N A D E S Ł A N E .

Dr. ANTONI KROKIEWICZ
b. Asystent Uniw. Jagieł 1. 

ordynuje w zakresie cho
rób wewnętrznych od 3— 4. 

Ul. Szpitalna ur. 26, 1. p.
(6-6)
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JAK W ŻYCIU.
tó) P O W IE Ś Ć

A l b e r t a  D e lp it .
Wolny przekład 

H E L E M  z  h r .  R u s s o c k i c h  W IL C Z Y Ń S K IE J .

daisiy).

Rozdrażnienie Saszy w zm ogło się j e 
szcze, gdy po raz dziesiąty podano je j 
te same wstrętne potrawy. Tym  razem 
do słoniny była tarta fasola i chleb ra
zowy z ośćmi. U st wprawdzie nie otw o
rzy ła , Nelly jednak znała ją  aż nadto 
dobrze, aby dom yśleć się na ou Się za
nosi. Patrząc w twarz sw ojej pani btadą

śmiertelnie, z wzrokiem  pa ła jącym , w i
dząc jak  Sasza odtrąca ze wstrętem 
wszelkie jad ło , jak  co chwila podnieca 
się moifiną, biedna dziew czyna była  przy
gotowana na scenę najokropniejszą.

Log-house składał się z obszernej ku
chni na dole, gdzie jadają  zw ykle p o 
dróżni i z kilku nędznych izb na pią- 
terku. 3asza z Nellą za jęły  jedną z nich, 
R oland zaś w ybrał sobie rodzaj wązkiego 
i bardzo niew ygodnego gabinetu, którego 
okno jedyn e nu prerję w ychodziło . Ztiąd 
m ógł zwracać baczną uwagę na całą 
okolicę i przestrzedz dość wcześnie dwie 
kobiety, gdyby istotnie groziło im nie- 
bezpioczeństw o. Zafrasow any, n iespokoj
ny, m łody człow iek  nie zauważył ruchów 
gw ałtow nych i drgania Saszy nerwow ego. 
D om yślał s i ę , iż brak jad ła  zastąpi po
dwójną porcję w isk ey 'u ; nie m ogąc j e 
dnak temu przeszkodzić, udawał ob o ję 

tnego. Um ieściwszy się pod ok n em , o- 
tw orzył jedną szybkę i wytknął przez 
nią głow ę. K oczow isko zbuntowanych co
raz blićej pod dom zajezdny się posu
wało Ogme, tu i ówdzie porozkładane, 
tw orzyły  półkole purpurowe, ja k b y  m ie
szkańcy prerji chcieli zamknąć podró
żnym wszelką drogę do ucieczki. W  dy
liżansie nie by ło  w ięcej nikogo prócz 3a- 
szy, N elly i R o lan d a ; widocznem  było, 
iż na nich czatują. Położen ie coraz się 
pogarszało. Jeden przeciw dwudziestu 
p ię c iu , R oland czuł się z goty  pokona
nym. K ogóż m ógł przyw ołać na pom oc P 

Przez trzy godziny nie ruszył się z 
m ie js ca , zdecydow any życie własne po
św ięcić, byle uratować dwie kobiety, 
które mu nię by ły  oddały w opiekę. N a
raz coś oię na dw orze zaruszało. Roland 
dostrzegł ludzkie postacie, podnoszące 
Się zwolna i zapalające smolne kagańce

u najbliższego ogniska. Cóż oiu zam ie
rzali P Czy chcieli dom p od p a lić?  R abu
sie jednak odw rócili się plecam i do d o 
mu zajezdnego. K ierowali się ku m ie j
scu, które otaczał gęsty ostrokół. Tam 
trzymano woły i konie, potrzebne do 
przewożenia towarów. R oland nie m ógł 
w iedzieć, iż cow-boytfe wykonywali jeden 
z ich ulubionych manewrów. Podpalają 
m iejsce, gdzie są w oły  i konie upięte. 
T e  ogniem przerażone zryw ają pęta i 
uciekają na łeb na szyję. W łaściciele  
oberży wraz z konduktorem i poczty 1 jo 
nem puszczają się w pogoń za niem i; 
a tym czasem  cow-boys’ e obdzierają do 
czysta podróżnych, .bijąc w czam buł, a 
nawet na śmierć m ordując śm iałków zu
chw ałych , którzy próbują nierozważu.e 
w alczyć z nim: o zdouycz kosztowną.

W  tej samej chwili ozw ał się krzyk 
przeraźliwy w pokoju  o o o k , gdzie cię

były  umieściły dwie kobiety. Po krzyku 
nastąpiło łkanie bolesne. Roland nie po
trzebował już  teraz żadnych komentarzy. 
Zaczynała się ta sama niecna scena, któ
ra była mu tak wstrętną w Chicago i to 
tu, wśród pustyni Radby byt uie opu 
szczać swojego stanowiska obserw acyj
nego, aby w danym razie stanąć w obro 
uie 8Woich towarzyszek, widział się j e 
dnak zmuszonym spieszyć na pomoc N e l
ly, aby ja wydrzeć ze szponów rozju
szonej warjatki Po trochu uspokojony 
oddaleniem się korsarzy prerji ,  Roland 
odstąpił od swojego w dachu otworu i 
udał się prosto do pokoju Saszy.

(Dałfnty ciąg nastąpi
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Or. F. NI. Głuchowski
b. elew kliniki lekarskiej prol K orczyń
skiego, b. lekarz praktykujący oddziaru 
chirurgicznego prof. Obalińskiego i szpi
tala dla dzieci prof. Jakubowskiego, o r 
d yn u je  w  sezonie te g o ro czn ym  jak  

i w latach poprzednich jako
le K a r z  a ia K ła d o w y

~\KT  I l B  V ) C e  488(6-10)

Od 1 września r. b. przyjmujemy
panienki

uczęszczające do zakładów nauko
wych w Krakowie. — Bliższa wia
domość ustna lub piśmienna w szko
le wydziałowej żeńskiej ŚsftĆj Scho
lastyki, ul. S-go Marka.

Jaro sław ow a D ąbrow ska, 
L u d o m iła  Gośka. 447<t-6)

Płótna korczyńskie
poleca 436(4-7)

pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna.

Skład w  Krakowie ulica Sławkowska
L I- dom siikc. Helclowej

C enniki i p ró b ki ua żądanie o płatnie.

L 0 U V R E
Sukiennice, 16.

P a f y s K l e  kapelusze damskie, 
Parasolki,

443(60-1') Gorsety,
P ióra,

I Kwiaty.
francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
P a r y z k i e  Letnie suknie pasów m. 

C o o t a . e e  Pelerynki, żakiety
Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wyoór. Ceny niskie.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
J. z Jędrzejuwskiuli Paulus

Wiedeń, Schottengasse 3.
pob>oa guwernerów, nauczycielki, niani 

stki i bony wszelkiej narodowości.

■ a

43!^ 4-4)
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^ Nr. i. l drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo. ^
5-60 kilo. +

^  i‘ i'Zy odbiorze 5 kilo JaraaS 2 złr. rabatu. J  
+  Opakowanie ilo 5 kilo 16 cnt. Wysyłka *  

odwrotną (niez.tą. 39(96 ?) ♦

ca.
o

'C
a

C A

jest do sprzedania hurtownie lub dro
biazgowo o każdej porze dnia.

Cukiernia Wincentego Kon- 
dolcwicza, ulica Florjańska

Nr. 33. (7-1-2)
♦ m m  ♦ ▼ ♦ m m m i  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  
♦    ♦
♦ B u  L ion  ♦
+  wyborny, własnego wyrobu liygieniczny, ja- +
♦  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- ♦  
J  sm-gn bydła, drobin i zwiorzyijy. ,.oleca: J
♦  Zarząd dworu Ła p szyn , poczta B rze ża n y. w

Nr. I. z drobiu i 
Nr. U. wyb. rny .

KURS PAP IER Ó W  P U B LIC ZN YC H .

i ^ r a k c b w ,  d .  2 3 / 5 .
(Bez bieżącego kuponn).

Kubio papierowe . . za 100 rubli
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20 to fraukówka z ł o t a ......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
17,70 Itfż. kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obij ind. gaj. za *łr. 100 k. m. 
4 7 , /„ histy zast. Banka kr. za ił. 100 
i'"jo Ubligi kc-muą. r „ I Emi.v
4"/„ I '.sty *ast.. Tow. kred. ziem.
4% ,  ‘ » *j n r li l'bn.
V h"A - - T łl . • •
6%  r
67, „
f'V..

:+7.
„ Bank. hip. i  prtm. 10°/„
„ r , zwr. za 40 lat
, król. Pol, za rubli 100

Ukwid. „ „ „ „ 1(#

płacą żądają

134 _ 135 —
67 25 58 26

9 36 9 46
101 _ _
97 75 98 76

104 60 105 76
98 76 99 50

luO 76 — __
97 50 _ _
95 25 96 25

100 — 101 _
11)0 25 101 26
106 — 107 —
101 25 102 —
93- 60 94 76
39 25 90 50

K K « « ^ C W > O O O O C O O O t o K K X K K X X K K K ^ K K »

n .  B E T E K  1 S P Ó Ł K A
w Krakowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

Serja I. po złr. I.
I koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną fnlbaną.
1 para majtek z haftowaną falhaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich 
4 ręczniki płócienne.
6 chustek oatystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
k o s z tu je !  zrr.

Serja II. pu I złr. 25 c.
6 cnu8tek z kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwete* deserowych adamaszkowych 
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kattanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
' / .  tuzina skarpetea małych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
kosztuje I zł.‘. 25 ot.________

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska s* rtiugowa z haftem.
1 kaftanik damski, lia ły , ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falhaną. 
1 spódnica ciepła trysotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wym l diuny artyku f tej serjl 

_________ k ju -ru je I z łr . J  ot.__

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj

modniej. brzegami kolorowemi.

I 6 chustek, weoowych, białych, cienkich.
| 6 chustek web z piękn. brzeg. kolor.
I 6 ręczników adamaszkowych, białych.
] 1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftuuik damski ranuy, eleg. uh. liair.
1 koszula damska nocna, ub ręcz. haft.
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. korouką.
6 par męskicn skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znaKan.i.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. wi by 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszuia nocna, damska, z franenskieg.

L-etouu, ub. bałtem ln_ wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 
r/| tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica b:ała, z szeroką wstawką hal to 

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna, męska, tranc.

fason, z ukraińbkioi haftem.
6 serwet stołowych, dużych adainasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

K ażdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
koaztoje 2 z łr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym battem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

funon, C. strojnie ud. haftem.
1 kaftaniK ranny damski, nardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek Liałycli.
6 por pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek nebowych, cienkich, z mounemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(69-?)

Każdy w ym ieniony irtya u ł tej serjl 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łasLaws uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia
damy na składzie wielki w yb ó r bielizny damskiej, męskiej i dzii mini, w. najlep-zyon 
gatunkach i najświeżscych fasonach oraz skład płóoi m krdjow yoh i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wybi rze. N ajw iększy skład pońozoch dam- 
skich, nięakiOii i dzieolnnyoh, ora w yrobów  trykotow ych .

w  Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
W  Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za &ał<c4ką pocztową odwrotną, pocztą,

« K K K W » k j ( K X « K « K K o) 0 0 0 0 « :

H L .  -  .

0 KAZIM IERZ HENISZ ^
k o n c e s l o n o  w a n y  t o a d o w m i o z y  V

otworz.vł W

B I U R O  T E C H N I C Z N E  B  %
w  Kraku Wie, pizy ulicy Zwierzynieckiej, L. 4. p

Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkicli budyń-
ków tak czynszowych, jakoteż fabrycznych. ^

Przyjmuje Kierownictwo buuowli, oraz bierze takowe w  przedsiębiorstwo. f L
U ł a t w i a  s i ę  w a r u n k i  k r e d y t o w e  >iH |  

odnośnie do budowli wziętych w przedsiębiorstwo.

Ł A Z i E N T g l K K A J 0 "W I E
przy ulicy Zwierzynieckiej, L- 6

Najwytworniejszy Zakład w Krakowie.
W anny marmurowe, bielizna grzana, tusze wszelkiej temperatury tak wo jA 

dnie, jak  i przy Oświetleniu gazowem . 
o  o  o d e ,  t ó w .  W abonamencie taniej.

A doiin istfacja Łatieadk zawiadam ia, że w marcu D> r. otwartym zostanie 
SZat Kiad woclole cz uczy

(13-f) w zorow o urzączony.

i o o o o o i o k x x x a c 3 w o c o c
k O N O E S J O  N O  W A N E  B 1 U E A  "

W ŁAD YSŁAW A GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L 7.

BIURO TBCHRTICZKTE
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, updeiininę się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przoróbek. tak w miejscu jak i ua prowincji.

BIURO OGŁOSZRKT
ogłoszenia ua wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tal 

w druku, informuje w żądaniu.

BIURO WYjKTAJMU MIESZKAŃ

przyjmu’0 wszelkii^ogłoszenia ua wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy
w druku, informuje w żądaniu.

pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych
O g i a s s a  d o

orf l Czerwcu:
2 pokoje, przedpokój, kuchnia ua 1 piętrze ul 

Wolska Nr. 14.
orf Lipca:

8 pokojńw. przedpokój, kuchnia na 1 i II piętrze 
ul. św. Gertrudy Nr. 8.

A pokoje, przedpokój, nyża, Juichnia, spiżarnia 
ua TI  piętrze ul. Florjańska Nr. 47.

2 pokoje i knchnia na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

10 p okrl, 2 przedpokoje, kuchnia pralni i, pokój 
dla służby aa l  piętrzt nl. św Mirka Nr. 513.

6 L 7 pokuł, 2 przedpukoje, 2 kuchnie, stancy 
d k  służącego. Rynek główny Nr. 25.

w y n a j ę c i a :  (39-V)

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpoli-ju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
św. Marka Nr. 9.

6 pokoi, p-zedpokój, kuchnia na I lub 11 piętrze 
ul. Gołębia N - 3.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 2 po
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul Uer 
trudy Nr. 12.

orf 1 Sierpnia:
W illa w ogrodzie, złożona z 9 pokojów z wszel- 

kiemi przynależuościami. Wiadomość w biui '.e , 
Wiślna Nr. 7.

! y j l E L K A r o l n i c zo - l eśna  M I Y S  T A  W A  w U J IEDNIU '
li w l t e  [ S p K Ł K  | f f  i s r  joa 10 rano do lO wieczór.

sztuki 
i przemyał u WiFon tlnha bły8żuzaua (luiui-1 

iióuse < Park i Rotunda. W ieczo- 
rem elektryczno oświetlenie.

W Kutunda.
iMT* Wejście 40 cnt. — W iiledziclę i święta 30 cnt.— Bilety dzleitinue 40 cnt.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

C Izeruiowieeko-Jasską 
i

wegiersko-g alieyj ską
do Drohobycza.

ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY i STACJA KLIMATYCZNO-LECZNICZA
w  Q-»lioji w sohodn iej.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko 

Czerniowiecko Jasską 
i

węgiersko-galicyjską
(lo Drohobycza.Urząd pocztowy i telegraficzny w  miejscu.

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415 ni. n. p. ui.) niezwykle bogate w naj
rozmaitsze środki lecznicze.

Z d ro je  s łon e  i s łou ogldu bersk ie  w zupełności zaatępuiące Kissingen, Hombuig, Marjenbad, 
Kreuznacb, Veynhausen, Wiesbaden iid. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alka owo-ziemna, k ap io łe  s ło n o -s ia rk o - 
W C O W C ,  przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono siarćzane w kraju i za 
granicą. Kąpiele siarćzane. Kąpiele borowinowe żelaziste. Kąpiele mułowo słone i słono-siarczane. Kąpiele 
igliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. 
Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd. itd.

Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajow ych i zagranicznych w cierpieniach skrofu licznych , gośćcow ych , 
dnaw ych , syfilistycznych, w przew lekłych chorobach przewoau pokarm ow ego, chorobach nerek i pęch erza , w rozm aitego 
rodzaju chorobach kobiecych , skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładow y Dr. Aureli Piech, cesarski radca z Jarosławia i Dr, Stanisław Dekański z Krakowa.
Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecam i zaopatrzonych z łóżkam i żelaznemi i materacami, od 50 ct. 

do 3 złr. aziennie. Kaplica ła ciń sk a , cerkiew ruska , czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękna sala b a low y
fortep jan , przyrządy do gier tow arzyskich , trzy restauracje a zakładowa na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracjo izraeli-
ckie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, w ycieczki w góry, zabawy towarzyskie, reuniony itd .

W pierwszym (od 27 Maja do 1 Lipca) i ostatuim sezouie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
pomieszkania w domach zakładowych o 30# tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkicli 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w L sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.
Pora kąpielową trwa od 15 Maja dp 15 Września.
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SIO s
w 5 k.logr. skrzynkach , kuchenne, w y- 
ayła zarząd dóbr ODłożnica pocztu No- 
WOSiołO koło Stryja, za pobraniem 3 złr. 
80 cnt. w odległości 10-niilowoj, zaś nad 

10 mil 4 złr. za 5 Ugr. skrzynkę.
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